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Przesilenie węgierskie. 

Przywódzcy stronnictw węgierskich byli 
już na audyencyi u Cesarza, byli nawet Ap- 
ponyi i Banffy, którzy przedtem swem postę- 
powaniem sami się wykluczyli z grona osób, 
powoływanych do Burgu, ale te eudyencye 
wcale nie utorowały drogi do rozwikłania sy- 
tuacyi. Wprawdzie żaden z tych informatorów 
Cesarza nikomu nie powiedział, o czem z nim 
mówił, zatem nie wiadomo, czy audyenoye by- 
ly całkiem be płodne, ale wynika to z faktu, 
że zjeduoczona większość sejmowa wybrała ko- 
misyę, złożoną z samych przy wódzoów, dla opra- 
cowania adresu do tronu. Jeżeli adres jest A 
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trzebny, to widocznie audyencye nie zepchnęły 
przesilenia z martwego punktu. Miały one w ka- 
żdym razie tę dobrą stronę, że obaliły bajkę, 
jakoby przez lat 40 liberałowie tak zręcznie 
zasłaniali przed Cesarzem rzeczyv iste usposo- 
bienie narodu, iż teraźniejsze jego pragnienia 
były dla Monarchy największą niespodzianką. 
Sędziwy hr. Ferdynand Zichy, Falk i Hodossy 
cówiadczyli po audyencyi, iż byli zdumieni nie 
tylko tem, że Cesarz lepiej od nich zna sytu- 
acyę, ale jeszcze bardziej tem, iż znane mu są 
najdrobniejsze szczególiki, o których oni wcale 
nie wiedzieli, a które pochodzą z czasów da- 
wnych. Panowie ci mieli wrażenie, że nie oni 
informują Cesarza, ale on ich. Z tego się poka- 
zuje, jak niesłuszne było wołanie twraźniejszej 
większości, że wszystko się rozwikła pomyślnie, 
gdy oni iędą mogli się odwołać od źle poin- 
formowauego Króla do Króla poinformowanego 
dobrze. Ze wszystkich Węgrów, którzy byli na 
posłuchaniu u Monarchy, jeden tylko Banffy 
wyszedł posępny, ciemny jak chmura, i rzekł 
do czekających go osób: „Nie widzę wyjścia! 
Rząd może powstać tylko w takim razie, jeżeli 
Korona przystanie na militarne i ekonomiczne 
koncesye, ale Korona nie chce o nich słyszeć". 
Jednakżo nie wszyscy jednako rozumieją kon- 
cesye: © innych myśli Banffy, a całkiem o iu 
nychnaprzykład dyssydenci. Banffy sam powie- 
dzisł do węgierskich dziennikarzy: „Niesłu- 
sznie utrzymujecie panowie, że mnie chodzi 
tylko o pozyskanie odrębności ekonomicznej, 
przeciwnie, najmniejszem mojem militarnem żą- 
daniem jest węgierska komenda“, Otóż to, co 
Banffy uważa za swoje najmniejsze, to innym 
się wydaje tak wielkiem, że powinno być od- 
łożone na później. Wiadomo już stanowczo, że 
w dziedzinie militarnej Cesarz zezwala na po- 
stalaty „komitetu dziewięciu". Dla zadowo!enia | 
uarndowej sr: Eici 15 wów mio anałv, art LA | 
nieszczęście „komitet dziewięciu“ wysze”: był 
z łona liberałów, więc nowa większość sądzi, 
że z taktycznych względów nie powinna zade 
Taid się tem, Cò uzyskal jaj przeciwnicy, mu- 
ai żądać więcej, aby się przypodobać wybor- 
com. W tem cała trudność na tym punkcie. 
A na punkcie odrębności ekonomicznej trudność 
w tem, że nowa węgierska większość uważa, iż 
rozwiązanie ugody z r. 1867ego jest jej niepo- 
dzielnem prawem, a Monarcha powiada, te wol- 
no dążyć do tego rozwiązania, ale w porozu- 
mieniu z Przedlitawią, aby między połowami 
monarchii nie powstała wojna celna. Jasnem 
jest, kto lepiej się troszczy o przyszłość pań- 
stwa. 

Audyencye węgierskich polityków u Ce- 
sarza nie są jeszcze skończone. Na dziś są po- 
wołani Tomasic i Rakovszky, a ua jutro hra- 
biowie Zelensky i Jan Zichy. Lecz oni już nie 
rzucą nowego Światła na sytuacy: i nie przy- 
czynią się do jej rozwikłania. W pełnem świe- 
tle ona tak się przedstawia: 

Dawna opozycya, tworząca teraz zjedno- 
czoną większość, jest istotnie większością, ale 
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Wszyscy zgodzili się chętnie. Pani Oleska 
usiadła na wyższym stopniu, u nóg jej dwaj 
młodzi, Fabiusz nieco z boku Dziwili się ko- 
lumnom, że takie wyniosłe, gdy się jest pod 
niemi i usmiechali się do siebie. A Fabiusz 
swobodnie, jakby tam zwykł siadać od dawna, 
zaczął mówić. Zbliżyło się kilku mężczyzn z 
ludu, przywykłych do popularnych wykładów 
pod gołem niebem, lecz posłyszawszy obcą mo- 
wę, odeszło. 


Możemy pomówió o muzach; to nie bę- 
dzie od rzeczy. Choć u Homera jest ich Już 
dziewięć, są poszlaki, że jeszcze dawniej było 
ich trzy i wtedy, jak Gracye, przedstawiały 
przedewszystkiem wdzięk i piękno przyrody. To 
jest pierwszy stopień zapatrywania się społe- 
czeństwa na piękno. Pani Anno! piję do 
ciebie. 

— Tymozasem się poddaję, aby nie prze 
zywać. 

— Ale mówmy o muzach w epooe klasycz 
nej między V-tym a I-ym wiekiem, gdy te po- 
wabne, z pierwotnych trzech grup po trzy ber 
wyraźnych patronatów, stają się dobremi na- 
szemi znajomami 1 rozdzielają między sobą 
przedstawicielstwo stosunków myśli do piękna 
życiowego. Povhodzą od matki Mnemozyny, 
czyli pamięci, zatem od myśli lub namysłu. 
Dwie najstarsze piastują naukę, bo i ta niejest 
stosunkiem myśli ludzkiej do życia, a poniekąd 
i do piękna. Urenia — bierze astronomię, a 
przez to samo natki przyrodnicze i ich zasto- 
sowania; Klio historię, to jest dzieje prze- 
szłe i politykę, to jest dzieje bieżące. 

— Przepraszam —- rzekł Dubieński—ale czy 
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tylko liczebną. Zachowała w całości swój da 
wny charakter opozycyi, zdolnej tylko do kry- 
tykowauia. Umie stormułować, czego nie chce, 
ale nie umie w praktyczną formę ująć tego, 
czego chce. Będąc iiczebną większością, mogła- 
by przecież daó koalicyjny gabinet. Do tego 
wzywa ją Korona i od tego jedynie zależy usu- 
nięcie przesilenia. Lecz żeby mógł powstać ko- 
alicyjny gabinet, musi większość pierwej uło- 
żyć koalicyjny program. Gdy on będzie gotów, 
już się znajdą ministrowie, którzy go wykona- 
ją. Tymczasem właśnie większość nie jest w sta- 
nie ułożyć takiego programu. Czego chce Ban- 
ffy, nie chcą dysydenci; co radziby przede- 
wszystkiem przeprowadzić katolicy. tego uni- 
kają radykali kossuthowcy, a Są oni oprócz te- 
go w niezgodzie z umiarkowanymi kossuthow- 
cami. To właśnie tworzy trudność nad trudno- 
ściami. Są jeszcze przeszkody natury osobistej. 
Jeżeli powstanie gabinet koalicyjny tylko z ło- 
na zjednoczonej większości, to jakiemu jej stron- 
nictwn dać w nim przewagę? Dysydenci, sto- 
jący pod komendą Andrassego i Daranyiego, 
powiadają, że im, bo nietylko bez nich nie ma 
większości, ale nadto im Korona najbardziej 
ufa. Oni zatem są tą kroplą essencyi, która 
z wody robi mleko. Natomiast kossuthowoy 
utrzymują, że im się należy większość tek, bo 
ich najwięcej w zjednoczonej lewicy. To już nie 
jest spór polityczny, ale zawsze utrudnia rozwi- 
kłanie sytuacyi. - 

Cóż więc być może? Dr. Falk po audy- 
encyi u Cesarza rzekł, że i on wyjścia nie wi- 
dzi, ale zaraz dodał: „Kiedy nie ma wyjścia, 
to można nie wychodzić. Niech Tisza urzęduje, 
jako szef prowizorycznego gabinetu, a nowa 
większość niech pośoi. Jak się wygłodzi, to 
przystanie na rzeczy możliwe i wtedy będzie 
wyjście . l i 

Być może, iż tak się stanie. Lecz zoba- 
ozymy jeszcze, 00 ułoży komisya adresowa zje- 
dnoczonej większości. 
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Wieści z Rosyi. 

W sferach dyplomatycznych opowiadają, 
jek powstały dwa ostatnie orędzia carskie: ma- 
nifest do narodu z 3 marca i reskrypt na imię 
ministra Bułygina z 4 marca. Wrzekomo miało 
być tak: W pałacu Szeremietiewa odbyła 
się narada zwolenników „wzmocnionej ochrony*. 
Przyjęto na niej projekt manifestu, ułożony 
przez redaktora Grażdanina księcia Meszozer- 
skiego. Pobiedonoscew zawiózł do cara ów pro- 
jekt" uzyskać podpis, poczem nauythiuiast po- 
jawił się on jako manifest Sprawił on takie 
wrażenie, że się przestraszyli nawet sami auto- 
rawie jego. Podobno nawet wojskowi oświad- 
czali, że gotowi są służyć carowi, ale nie pro- 
wokatorom. Powołano tedy do Carskiego Sioła 
wszystkich ministrów i kilkunastu najwybi- 
tniejszych dygnitarzy, Wszyscy byli przeraże- 
ui; zdawało się im, że lada chwila wybuchnie 
rewolucya Car, niezmiernie przygnębiony, za- 
gaił posiedzenie słowami, że trzeba odrobió to, 
co sprawił manifest. Była to jednak narada 
niema; nikt nie wiedział, co począć. Jeden tyl- 
ko Witte zachował całkowitą przytomność u- 
mysłu. On-to zaproponował reskrypt na imię 
ministra Bułygina, a kiedy się na to zgodzono, 
ułożył treść tego aktu, przyczem nigdzie nie 
użył wyrazu „samodzierżawie'. Ńpostrzeżono 
to, zaczęto się spierać, czy jest potrzebny ten 
wyraz, czy też lepiej go uniknąć. W końcu 
większością głosów postanowiono wstawić za- 
miast jednego wyrazu „samodzierżawie*, kilka 
takich oto wyrazów: „z zachowaniem nienaru- 
szalnych podstaw ustroju państwowego*. Tak 
powstał reskrypt. Kiedy jednak minęły chwile 


pan nie trochę dowolnie dodaje zajęcia starym 
muzom ? 

— Wcoale nie, rozwijam myśl grecką. Nie 
twierdzę, że za Peryklesa Urania była też mu- 
zą elektrotechniki, albo Klio - patronką dzien- 
nikarstwa, ale gdybyśmy jeszcze dzisiaj, jak 
należy czcili muzy, cbie te nauki nowe nale- 
żałyby do ich wydziałów. Dalej — sześć sióstr 
przedstawia rozmaite odmiany poezyi: Kaliope, 
Erato, Talia, Melpomena, Polihymnia i Euter- 
pe. Wreszcie jedna, Terpsychora, jest patron- 
ką sztuki zmysłowej, ohoregicznego tańca, nie 
tego bezmyślnego tańca naszych czasów, lecz 
pięknie ułożonych pochodów, rzeżbionych ukła- 
dów ciała, zatem i sztuki plastycznej, do któ- 
rej dostarcza żywych wzorów. 

— Widocznie znasz lepiej muzy, niż je — 
odezwała się pani Oleska — ale uczyłam się 
przeaie, że Polihymnia była muzą muzyki. 

— Chóralnego śpiewu, ale ten był poezyą, 
tak, jak spiew liryczny, uosobiony przez Era- 
to, był też poezyą, jak epicka Kaliope była 
również muzykalna. Wszystkie muzy, oprócz 
Uranii i Klio, są muzykalne i noszą atrybuty 
muzyczne, ale to właśnie dowodzi, że osobnej 
patronki muzyki nie było. Cóż znaczy zresztą 
samo słowo muzyka? Jestto przymiotnik od 
greckiego , Muse*. W tłómaczeniu brzmiałoby: 
należna do muz stosująca się do sztuki funk- 
cya lub ozdoba. Muzyka była też nie czem in- 
nem wówczas, tylko deklamacyą śpiewną, spo- 
sobem podniesienia rytmu i uroku poezyi, albo 
mierowym pobrzękiem ohoregicznego tańca. 

— Możnaby to wytłómaczyć inaczej — ode- 
zwał się Dubieński, — Muzykalność wszystkich 
niemal muz w tej odległej epoce, narzędzia 
muzyczne spotykane w ioh ręku, świadczyłyby 
o pochodzeniu ich wszystkich od muzyki 
w epoce jeszcze odleglejszej. A wtedy sztuka 
ta, której znaczenie choe pan obniżyć, byłaby 
matką wszystki:h innych sztuk pięknych. 

O to spierać się nie będę, czy na początku 


OO aaa 


| Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


trwogi, kiedy się przekonano, że rewolucyi nie 
będzie, zaczęto żałować, że wydano reskrypt, 
zaczęto go krytykować i tu gniew się zwrócił 
przeciw Wittemu za pominięcie wyrazu „samo- 
dzierżawie*. Okrzykrięto go przeciwnikiem ist- 
niejącej formy rządu i tak nastrojono cara, że 
wprawdzie nie usuneł Wittego ze stanowiska 
prezesa komitetu ministrów, ale polecił kontro- 
lerowi państwowemu hr. Solskiemu przewodni- 
czyć w komitecie wtedy, gdy sam car nie prze- 
wodniczy, to znaczy. spełniać ten urząd, który 
sprawuje Witto +. Solski należy do zbiera- 
jącego się w paMBIRAE="remictiowa stronuiolr e. 
„wzmoonionej ochron; *, zatem postawienie jego 
na miejscu Wittego jest nowym zwrotem od 
reskryptu z 4-go marca do manifestu z 3 marca. 
Tak ciągle najwyższa sfery rządowe w Peters- 
burgu robią mały krok naprzód, aby wkrótce 
potem zrobió pół kroku w tył. Witte — jeżeli 
chce — może przyckodzić na posiedzenia ko 
mitetu ministrów, jak na nie przychodzą inni 
uprawnieni do tego dygnitarze, ale faktycznie 
jest już on tylko zwyczajnym członkiem tego 
grona. Ta niełaska podobno tak go zraziła do 
palącego gruntu w Fetersburgu, że się wybiera 
do siebie na wieś. 

O jenerale Maksymowiczu, następcy Czert- 
kowa na posterunku warszawskim, pisaliśmy 
zaraz po jego zamianowaniu, że chociaż on 
piastuje urząd atamana kozaków dońskich, je- 
dnak, być może, wowle nie jest kozakiem. Przy - 
puszczenie to się sprawdziło. Jest on szlachoi- 
cem, a między kozskami nie ma podziału na 
warstwy społeczne; jenerał, oficer, czy szerego- 
wiec, pop, czy parcbek, bogacz i nędzarz, — 
wszyscy są tylko kozakami. Rodzice Maksymo- 
wieza posiadali dobru w charkowskiej gubernii, 
lecz się wysprzedali, kiedy po rosyjskim po- 
chodzie na Węgry w roku 1848ym zaczął się 
w Rosyi najtwardszy okres rządów Mikołaja 
Igo. Osiedli w Dreżnie, gdzie w r. 1849ym uro- 
dził się im teraźniejszy warszawski wielkorząd- 
ca. Do lat 16tu wychowywał się w saskiej sto- 
licy, tam chodził do szkół, a dopiero po śmierci 
ojca wrócił z matką do ojczyzny i był przy- 
jąty do szkoły paziów. Jako kamerpaż carskiej 
córki, późniejszej księżny Edynburskiej, a po- 
tem księżny Koburg-Głotha, wszedł w sfery naj- 
wyższej arystokracyi, stał się zaś ulubieńcem 
Aleksandra II. Akedemią sztabu jeneralnego 
skończył w 1874, a w ośm lat potem już do- 
wodził pułkiem kosphej gwardyi, awansował 
więc niepospolicie 
atamanom Kozak: sreb kina tym 
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dzie, łączącym w sobie władzę oywilnęą i woj- | 
skową, okazał się dobrym administratorem, więc | piastował przez pewien 


kiedy w oztery lata później rozpoczęto w Zie- 
mi Wojska Dońskiego reformy agrarne, powo- 
łano do ich wykonania Maksymowicza z tytu- 
łem atamana. Podobno rządził tam wybornie, 
więc zapawne dlatego teraz powołano go do 
Warszawy, gdzie jednak będzie miał trudne 
zadanie, bo Czertkow, który tam dokazywał 
od 1go kwietnia 1901 roku, do reszty zdemo- 
ralizował czynownietwo, a ogromnie rozjątrzył 
całe społeczeństwo. 

Niemieccy korespondenci z Petersburga 
donoszą, że ta instytucya reprezentacyjna, któ- 
rej powstanie zapowiedziano w reskrypcie car- 
skim, nie będzie ani parlamentem, ani nawet 
soborem ziemskim, lecz delegaci ziemstw gu- 
bernialnych (takie ziemstwa istnieją tylko w 
37-miu ezysto-rosyjskich „uberniach), oraz de- 
legaci kilkunastu wielkich miast będą wcieleni 


do istniejącej już oddawna dygnitarskiej rady | 


państwowej, w której większość zawsze zależy 
od rządu, boon może zamianować członkami 
tej rady tylu emerytowanych i czynnych dy- 
gnitarzy, ilu mu potrzeba. Obrady tej instytu- 


było wrażenie dźwięku, czy słowa, czy kształtu, 
czy barwy, bo tak postawióby wypadło dysku- 
syę. Zabłąkalibysmy się w hypotezach. Mówimy 
o roli muzyki w okresie historycznym, o jej 
wartości w historyi naszej cywilizacyi. Dopóki 
była sztuką pomocniczą i podrzędną, położyła 
znaczne zasługi: weszła np. w budowę wiersza 
i jest nieodłączną od wiązanej, a raczej roz- 
śpiewanej mowy — to już niemały tytuł do 
poszanowania. Ale obecnie stała się sztuką sa- 
moistną i ulubienioą publiczności. W tej fazie 
obniża poziom pojęć estetycznych. 

— Dlaczego? Rozszerza owszem skalę tych 
pojęć. Dlaczego? — zawołali wszyscy słu- 
chacze. È 

— Dlatego, że wrażenie estetyczne jest po- 
łączeniem poczuć zmysłowych z odkryciami 
w dziedzinie intelektu. Muzyka zaś daje tylko 
same poczucia zmysłowe, działa jedynie na 
nerwy. 

— Nie wiem, czem się różnią poczucia zmy- 
słowe od umysłowych — rzekł Dubieński, — 
Wszelakiego rodzaju wstrząśnienia otrzymuje 
człowiek przez zmysły i nerwy. 

— Musi pan jednak przyznać, że poczucia 
wyrozumowane, jak np. miłość ojczyzny, różnią 
się dyametralnie od poczuć przyrodzonych, jak. 
np. wrażenie zapachu. Miłość ojczyzny nazy- 
wano uczuciem, a wrażenie zapachu poczuciem, 
i stawiam te oba wrażenia na przeciwległych 
biegunach, choóby miały być połączone nie- 
przerwanym, stopniowo modyfikującym się łań- 
cuchem. Muzyka daje nam same poczucia zmy- 
słowe, których mieszać nie należy z uczuciami, 
mogącemi przez zaczyn muzyczny w danym 
osobniku wyniknąć. Do odczuwania, nawet do 
tworzenia muzyki nie potrzeba wielkiej duszy. 

Wszyscy słuchacze zaprzeczyli, z nieja- 
kim nawet oburzeniem. Zarzucono Oleskiego 
nazwiskami wielu kompozytorów, a przede- 
wszysikiem Waguera. 

— Proszę odłączyć Wagnera-kompozytora od 
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cyi nie są jawne i mowy się nie zapisują, jeno 
sporządza się ogólny protokół z posiedzenia. 
Tylko w takim razie publiczność się dowiaduje 
o pracach tej rady, gdy jakiś jej wniosek otrzy- 
ma uznanie komitetu ministrów i zatwierdzenie 
cara Wówczas taki fakt ogłasza Goniec Reg- 
dowy. Nie ma w tem oczywiście ani cienia par- 
lamentaryzmu, więc jeżeli tylko to powstanie 
na mocy carskiego reskryptu, to rosyjscy kon- 
stytucyonaliści doznają ogromnego zawodu. Ale 
hiobowe wieści nadchodzące z Mandżuryi może 
skłonią cara do większych dla narodu ustępstw. 


Korespondencye. 


Wiedeń 6 marca. 
(Były minister finansów profesorem uniwersyte- 
tu. — Projekt uproszczenia systemu rekomendo- 
wania listów. — Ćwiczenia wojskowe w jeździe 
na nartach). 

(y.) Gdy w jesieni roku ubiegłego były 
minister finansów dr. Böhm-Bawerk podał się 
do dymisyi, mówiono i pisano przez pewien 
czas o tem, że zapewne otrzyma on opróżnio- 
ną przez śmierć śp. bar. Bezeczny'ego posadę 
gubernatora austr. Zakładu kredytowego ziem- 
skiego, lub też inną jakąś synekurę, przyno- 
szącą kilkadziesiąt tysięcy rocznego dochodu. 
Tymoczasem pokazuje się, że dr. Böhm-Bawerk 
wcale nawet nie ubiegał się o tego rodzaju wygo- 
dne i złotodajne posady, lecz dlatego tylko wziął 
rozbrat z polityką i wyrzekł się władzy i do- 
stojeństw, aby powrócić do ulubionego przez 
się skromnego zawodu profesorskiego. Zaiste, 
w dzisiejszych czasach ogólnej pogoni za po- 
pularnością i za majątkiem, taka skromność 
człowieka, który znajdował się już na naj- 
wyższym szczeblu drabiny biurokratycznej, 
jest objawsm wyjątkowym, a niezmiernie sym- 
patycznym. Dr. Böhm-Bawerk — jak donoszą 
pisma tutejsze — otrzymał już nominacyę na 
profesora ekonomii na uniwersytecie wiedeń- 
skim i z początkiem półrocza letniego rozpo- 
czyna wykłady. W ten sposób wraca on do 
tego zawodu, w którym rozpoczął swą karye- 
rę. W roku 1880 bowiem habilitował się dr. 
Böhm-Bawerk na wszechnicy wiedeńskiej jako 
docent prywatny ekonomii, a następnie zamia- 
nowany został nadzwyczajnym profesorem uni- 
wersytetu w Insbruku, gdzie pozostawał do ro- 
ku 1889. W tym roku otrzymał posadę radzcy 
w ministerstwie finansów, gdzie zaawansował 


rędkc. W r. 189301m został | aż na ministra. Cgółem piastował on trzy ra- 


x awad musa BL RE Przerwany. 

dzy jednym okresem urzędowania a drugim, 
ozas godność prezy- 
denta senatu w trybunale administracyjnym. 
Prócz wielu pomniejszych prac fachowych, na- 
pisał on wielkie dzieło p. t. „Kapitał a kapi- 
talizm*, które ukaże się niebawem w trzeciem 
wydaniu. Jestto wogóle pierwszy wypadek, 
że minister powraca na katedrę uniwersytecką 
jako zwykły, czynny profesor. Zazwyczaj bo- 
wiem byli ministrowie przyjmują jedynie go- 
dność honorowych profesorów, która nie zmu- 
sza ich do niczego, to też wykładają oni tyl- 
ko wtedy, kiedy mają ochotę, dr. Böhm-Bawerk 
jednak wykładać będzie regularnie, jak każdy 
inny zwyczajny profesor. 

Jeden z kupców tutejszych, niejaki Ru- 
dolf Stiassny, wystąpił z propozycyą reformy 
obecnego, zarówno dla publiczności, jak i dla 
urzędników pocztowych uciążliwego systemu 
nadawania listów rekomendowanych  Dzisiej- 
szy system jest uciążliwym z tego powodu, że 
kto chce zarekomendować list, ten musi albo 
osobiście zanieść go do urzędu pocztowego, 
albo posłać go tam przez kogoś, w urzędzie 
zaś trzeba nieraz stracić dużo czasu, zanim 
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odnośuy funkcyonaryusz pocztowy odbierze 
list, zapisze go do rejestru, zaopatrzy marką 
i wystawi stronie recepis. Owóż p. Stlassny 
chce uprościć system nadawania listów reko- 
mendowanych w ten sposób, ażeby noszenie 
listu na pocztę i stykanie się z urzędnikami 
pocztowymi było zbyteczne. Proponuje tedy, 
ażeby zaprowadzono osobne pocztowe marki 
rekomendacyjne,  któreby sprzedawano we 
wszystkich trafikach. Taka marka składałaby 
się z dwóch części: z właściwej marki i z od- 
cinka kontrolnego, któryby dał się odłączyć 
od marki przez lekkie pociągniacia, gdy 
czony byłby z nią za pomocą «zeregu 
Na marce i na odcinku znajdowałby 
sam numer kontrolny. Właściciel listu, 
piwszy taką markę rekomendacyjną, poł 
jej, tj. znaczek wartościowy, sam nalepiłby na 
liście, odcinek zaś kontrolny zachowałby u 
siebie i służyłby mu on za recepis. Nastę- 
pnie wrzuciłby list do pierwszej lepszej skrzyn- 
ki pocztowej. W urzędzie pocztowym wcią- 
ganoby takie markami rekomendacyjnemi za- 
opatrzone listy do osobnej księgi, zresztą 
możnaby je doręczać tak samo jak dziś dorę- 
cza się rekomendowane przesyłki. 

Jazdę na nartach, uprawianą dotychczas 
jedynie jako sport, stara się zarząd armii wy- 
zyskać do celów wojennych. W tym celu za- 
rządzono w lutym w górzystej i obfitą war- 
stwą śniegu pokrytej okolicy koło Karansebes 
na Węgrzech dwutygodniowe ówiozenia z nar- 
tami. Do ówiczeń tych odkomenderowano pe- 
wną liczbę podoficerów piechoty i pionierów 
i oddział ten pod dowództwem majora Sperla 
wybrał się w pełnym rynsztunku wojennym w 
drogę na nartach. Osiągnięte rezultaty są po- 
dobno nadzwyczajne. Między innemi np. od- 
dział ten śniegowych łyżwiarzy przebył drogę 
25 kilometrów długą w ciągu 3 godzin 40 mi- 
nut, pomimo, że droga szła pod górę, a koń- 
cowy jej punkt był o 502 metrów wyższy od 
początkowego. Na podstawie zebranych do- 
świadczeń, nabrały kierujące stery wojskowe 
przekonania, że jazda na nartach oddać mo- 
że w zimowych kampaniach wyborne usługi w 
służbie wywiadowczej i forpocztowej, a przytem 
podnosi ona siły zarówno fizyczne jak i mo- 
ralne żołnierzy. 


: > . O z 
Wojna rosvjsko-iapońska. 

Londyn. Korespondent Biura Reutera z 
armii Rurekiego douóii pertis SG 
syamie ubiegłej nocy (t.j. z wtorku nu środę), 
pod osłonę ciemności opuścili całą linię nad 
rzeką Sze 1 znajdują się w pełnym odwrocie 
ku północy. Japończycy energicznie postępu- 
ją za nimi. Przed odwrotem Rosyanie spa- 
lili wielkie zapasy Żywności. Zajęcie Muk- 
denu przez Japończyków jest oczekiwane lada 
chwila. 

Tokio. Japończycy dnia 8 b. m. zajęli 
miejscowość Matszuntan. 

Tokio. Z japońskiej głównej kwatery do- 
noszą 8 bm. o godz. 6 rano: Siły japońskie 
posunęły się ku Huajen i zajęły tę miejsco- 
wość. We wtorek o godz 2 nad ranem ro- 
syjska artylerya z Taszan skoncentrowała 
ogień na pozycye japońskie, a równocześnie 
wielkie masy rosyjskiej piechoty przeszły do 
ataku o godzinie w pół do 6-tej rano, jednak- 
że zostały zupełnie pobite. O godzinie 11-tej 
w południe Japończycy obsadzili wschodnią 
częsć Hauhengpao na zachód od linii kolejo- 
wej i odparli atak rosyjskiego oddziału, który 
chciał tę pozycyę odebrać. Na prawem brze- 
gu rzeki Hun koło Jugszitun o 7 mil na po- 
łudniowy zachód od Mukdenu zauważono, że 


Wagnera poety, miernego zresztą poety. Jego 
libreta mogłyby być jeszcze lepsze i oryginal- 
niejsze, ale zwiększyłyby wówczas tylko jego 
zasługę literacką, nie muzyczną, Ja zaś mówię 
dzisiaj o twórczości i wrażliwości czysto muzy- 
cznej i twierdzę, że bardzo małe dusze są zdol- 
ne do produkowania dobrej muzyki. Pizypomi- 
nam wam np. cudowne dzieci, które tylko w 
zakresie muzyki są zupełnymi artystami, w za- 
kresie zaś innych sztuk dopiero obiecują, bo 
żeby dojść do pełni rozwoju talentu, potrzebu- 
ją uniwersalnej kultury. 

— Przyznam się — rzekł Dubieński — że 
nie trafia mi do przekonania podział dusz na 
wielkie i małe. Z pewnego punktu widzenia 
największemi można nazwać te właśnie, które 
tworzą muzykę. 

— Nazwaóć można — odparł Fabiusz — ale 
będzie to wbrew wszystkim naszym pojęciom 
o szlachetności duszy ludzkiej. Muzykalue są 
nawet zwierzęta i nietylko wrażliwe na mu- 
zykę; ujawniają owszem pewną dążność do 
kompozycyi. Na inne sztuki piękne: malarstwo, 
rzeźbę, architekturę, nie mówiąc już o poezyj, 
zwierzęta nieczułe są zupełnie. | 

— A ptaki, które przyleciały dziobać wino- 
grona Apellesa? — podchwyciła pani Oleska. 

— Uległy optycznemu złudzeniu. Ale nigdy 
nie widziano wróbli, wzruszonych z podziwu 
przed obrazem. Zadnych też śladów twórczości 
artystycznej. oprócz muzykalnej, nie odnajdu- 
jemy u zwierząt. Kunsztowne budowanie mie- 
szkań przez pszezoły, albo termity nie wykra- 
cza niezem poza rzemiosło: nie objawia dążno- 
ści do symetryi ogólnej, ani do ozdoby symbo- 
licznej, nie wohodzi więc wcale w dziedzinę 
architektury, jako sztuki. 

— Rozumuje pan ściśle, ale nieco arbitral- 
nie — rzekł Dubieński. Niech sobie muzyka 
będzie sztuką pomocniczą, zmysłową, odczuwa- 
ną przez zwierzęta, ale my, ludzie, doprowa- 
dziliśmy ją do takiej doskonałości, że możemy 


przez nią wyrazić, jeżeli nie myśli określone, 
to najsubtelniejsze stany duszy. 

— Stany nerwów — poprawił Fabiusz. 

— Stany... czegoś, co jednak jest w nas, a 
inaczej w sztuce wyrazić się nie da, tylko przez 
muzykę. Muzyka jest naprzykład najwymo- 
wniejszą ze sztuk pięknych, gdy chodzi o wy- 
rażenie miłości. Jak się miłosć wyraża przez 
rzeźbę, albo przez architekturę? Proszę mi po- 
wiedzieć. 

— Prawda. Trudno, żeb 
kocham! — wtrąciła barii O 
wybuchem śmiechu. 

— Chyba przez echo — odrzekł Dubieński i 
zajrzał jej prosto w oczy. 

Fabiuss zerwał się ze swego miejsca, roz- 
krzyżował szeroko ramiona, jakby na podobień- 
stwo tych ramion Piotrowych, w których cie- 
niu siedzieli, i zawołał: 

— Jakto? portyk nie może powiedzieć: ko- 
cham?! A cóż mówią te portyki?! 

Wyglądał gniewny i natchniony. Inni 
spojrzeli na niego ze zdziwieniem, ale on sam 
poczuł nagłość swego zapału i rzekł spokojnie, 
trochę gorzko: 

— Inną wprawdzie miłosć wyrażają one, niż 
wasza muzyka, miłosna pośredniczka niższego 
gatunku. Nazwałbym ją... 

— Niech pan nie nazywa, rozumiemy — za- 
%ołał Słuszka. 

Fabiusz sposępniał na chwiłę, ale zaraz 
głowę podniósł i rzekł: 

— Azeby się tylko porozumieć, trzebaby dlu- 
gich jeszcze wywodów teoryi. Dość ich na te- 
raz, uie prawdaż? Potrzeba nam wrażeń. A żeś- 
my się już dzisiaj poświęcili wrażeniom arty- 
stycznym, proszę za mną. 


portyk powiedział: 
leska z dźwięcznym 


(Dokończenie nastąpi). 
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Rosyanie ściągają tam posiłki. Japończycy za- 
jęli */, części miejscowości Linangtao w odle- 
głości 8 mil na wschód od Mukdenu. 

Petersburg. Kuropatkin telegrafuje pod 
datą 6 b. m. Pozycye nad rzeką Hun na po- 
łudnie i na północ od Jansintun zostały za- 
atakowane przez Japończyków, których jednak- 
że odparto. Rosyjski oddział ruszył ku Sinmin- 
tin naprzód i po zaciętej walce zajął miejsco- 
wość koło Taszikiao, którą jednakże nieprzy- 
jaciel odebrał, otrzymawszy posiłki. Straty Ja- 
pończyków są znaczne. W okolicy wzgórza 
putiłowskiego zdobyto jeszcze trzy działa ma- 
szynowe i wzięto ponownie 20 Japończyków 
do niewoli. 

Telegram Kuropatkina z daty 7 b. m. do- 
nosi: Nieprzyjaciel na prawym brzegu rzeki 
Hun atakował kilkakrotnie nasze stanowiska 
koło Jamintun, został jednakże odparty. Wszyst- 
kie gwałtowne ataki japońskie na wzgórza pu- 
tiłowskie i nowogrodzkie, jak również na Kan- 
dolinden, zostały odparte. Oddział nasz koło 
Ubenapudza odparł atak nieprzyjacielski i 
zdobył dwa działa maszynowe. Koło godziny 
6 nieprzyjaciel przeszedł do ofensywy. Wyko- 
naliśmy jednak kontratak i zdobyli jeszcze 3 
działa maszynowe. Na skrzydle lewem panuje 
spokój. Nieprzyjaciel gwałtownie zaatakował 
Juhuantum i zajął część tej miejscowości. Pó- 
żniej jednakże został wyparty. - 

Paryż. Journał dowiaduje się z Petersbur- 
ga, że car Mikołaj wobec jenerała Dragomiro- 
wa objawił życzenie zamianowania w. ks. Mi- 
kołaja Mikołajewicza naczelnikiem wojsk w 
Mandżucyi. Dragomirow miał odpowiedzieć, że 
wprąwdzie ceni w. księci jako dzielnego jene- 
awalesyi, nie sądzi jednak, by mu można 
naczelne dowództwo nad armią, 

Berlin. Tägliche Rundschau otrzymała list 
kucka z 9 lutego z doniesieniem, że 900 
"hoerów i lekarzy wojskowych wystosowało do 
Kuropatkina pismo, w którem upraszają go o 
jek najszybsze rozpoczęcie rokowań pokojowych 
z powodu ciągłych klęsk nieudolności jenera- 
łów, grożącego głodu i upadku ducha w wojsku. 

Petersburg. Pełersburskij Listok otrzymał 
wiadomość, że kolumny japońskie znajdują się 
już tylko o 6 wiorst od Mukdenu. Miasto znaj- 
duje się pod ciągłym ogniem artyleryi japoń- 
skiej. W ostatnich dniach spadł na Mukden 
deszcz granatów. Wiele dzielńie stoi w płomie- 
niach. Wojska Kurokiego ze wschodu, a No- 
giego z zachodu osaczyły Kuropatkina. Połą- 
czenie z Liniewiczem jest zupełnie odcięte. 

Londyn. Daiły Mail donosi: Próba Kuro- 
patkina przełamania froutu japońskiego nie 
powiodła się. Kuropatkin chcąc wzmocnić 
swoje prawe skrzydło, osłabił tak centrum, że 
Japończycy lada chwila je przełamią. 

Medyolan. Korespondent dziennika Cor- 
riere della Sera telegrafuje z obozu generała 
Oku, że walka na prawem skrzydle już jest 
rozstrzygnięta na korzyść Japończyków. Ro- 
syanie uciekają w największym popłochu, rzu- 
cają broń i amunicyę i uciekają. Wojska ro- 
syjskie nie słuchają już wodzów i komendy, 
Tylko tu i ówdzie małe oddziały Rosyan pró- 
bują stawiaó czoło nacierającym gwałtownie 
Japończykom. 

« b * 

O położeniu, jakie jest teraz we Włady- 
wostoku, przynosi nam doskonałą informacyę 
następujący list jednego z naszych rodaków, 
datowany z 2 lutego st. stylu: 

Od chwili poddania się Portu Artura o- 
czekujemy Japończyków tutaj codzień. W cią- 
pr yenice Japadakie stęthi widziewe nemi 
|  dnokręgu kilka razy, blisko jednak nie pod- 
chodzą; faktycznie jednak blokują nas choć 
zdaleka, bo już od miesiąca nie przedostał się 
tutaj żaden okręt handlowy. Odcięci od komu- 
nikacyi morskiej jesteśmy zupełnie. 

Oddział Banku Państwa przeniesiono z Wła- 
dywostoku do Chabarowska, Instytut języków 
wschodnich przeniesion do Werchnieudyńska, 
gimnazyum męskie do Nerczyńska, gimnazyum 
żeńskie zamknięto. 

Ludność cywilna opuszcza miasto pośpie- 
sznie, o ile naturalnie może, dla użytku bo- 
wiem prywatnego zostawiono 30 miejsc dzien- 
nie w pociągach, i na miejsca te trzeba się 
zapisywać woześniej u komendanta twierdzy. 
Mieszkańców ostrzeżono, iż w razie oblęże- 
nia będą zostawieni ci tylko w mieście, któ- 
rzy w jakibądź sposób mogą być pożyteczni, 
jako rzemieślnicy, członkowie straży ognio- 
wej ochotniczej, kobiety jako szwaczki, pracz 
ki, pielęgniarki itp. Kto nie czuje się zdolnym 
do pełnienia któregokolwiek z tych obowią- 
zków, powinien miasto opuścić wcześniej. 

Wszyscy pozostający mają porobić sobie 
w domu zapasy kaszy, mąki, mięsa itp. odpo 
wiednio do ogłaszanych jednocześnie norm i 
przepisów. 

Miasto wyludnia się coraz bardziej, a 
wojska przebywa. Dotychczas była tu oprócz 
artyleryi fortecznej 8 ma dywizya strzelców 
wschodnio-syberyjskich (pułki 29, 30, 31 i 82), 
obecnie przybył jeszcze 6 pułk strzelecki i 
chabarowski pułk piechoty. Ma przybyć jeszcze 
cała 41 dywizya piechoty. 

ołnierze ciągle na robotach fortyfikacyj- 
nych, nawet w święta, 


Wypadki w Rosyi. 


Tyflis. Z Kataisu donoszą urzędownie: 
Dwustu uczniów szkoły realnej, dowiedziawszy 
się o wstrzymaniu nauki, wśród okrzyków 
„hurra* weszło na podwórze szkolne, rozwinę- 
ło chorągie v i strzelało z rewolwerów. Nastę- 
pnie poszli studenci gromadnie do żeńskiego 
instytutu wychowawczego. Tam zatrzymano ich. 
70 studentów odprowadzono do dyrektora szko- 
ły, resztę rozpędzono. W ciągu dnia ponowiły 
się demonstracye na głównych ulicach miasta. 
Demonstrującym studentom przyszła na pomoc 
młodzież handlowa. Rzucano na patrole ka- 
mieniami i strzelano z rewolwerów. Patrole 
musiały zrobić użytek z broni palnej. 

Erywań. Dnia 4 b. m. zaszły tu niepoko- 
je. Lekarza gubernialnego zamordowano na 
ulicy z pobudek politycznych. Ze sklepów i 
domów strzelano. Trzech Ormian i jednego mę- 
hometenina zabito. Wczoraj niepokoje ponowi- 
ły się. W wiela miejscach strzelano. Musiało 
wkroczyć wojsko i policya. Sklepy zamknięte. 
W ciągu dnia wczorajszego zabito 7 mahome- 
tan i 1 Ormianina, a 18 osób zraniono. 

Petersburg. Doniesienie dzienników za- 
granicznych, jakoby Witte podał się do dymi- 
syi, jest zupełnie nieprawdziwe. 

W fabrykach putiłowskich eksplodowały 
trzy kotły parowe, przyczem zginęło wielu ro- 
botników. Udowodnionem jest, że eksplozyę 
spowodowali robotnicy strejkujący, aby w ten 


sposób ukarać robotników pracujących, nie łą- 
czących się ze strejkiem. 


Paryż. Do dziennika Petit Journal donoszą 
z Petersburga: Strejkujący robotnicy portowi 


w Kronsztadzie wkroczyli do budynku admira- 
licyi i strzałami rewolwerowymi zamordowali 
6 werkmistrzów, następnie zaś usiłowali pod- 


palić budynek, ale wczas temu przeszkodzono. 


W ciągu nocy rzucili strejkujący bombę na 
żołnierza patrolującego przed budynkiem ad- 
miralicyi. 


Wypadki w Królestwie. 


Sosnowiec. Doniesienie zagranicznych 
pism, jakoby tu zaprowadzono sądy doraźne, 
jest nieprawdziwe. Panuje tu spokój. W Za- 
wierciu, okręgu sosnowickim, dnia 4 b. m. pa- 
trol wojskowy dał salwę do 30 robotników, 
którzy nie usłuchali rozkazu rozejścia się. 
Trzech robotników zginęło, 3 jest rannych. Po- 
grzeb zabitych odbył się spokojnie. 

* 2 


Do Czasu donoszą z Warszawy : 

Bawi obecnie w Petersburgu deputacya 
kół rodzicielskich z Warszawy i Królestwa Pol- 
skiego, złożona z kilkunastu osób. Należą do 
niej między innymi: Władysław Tyszkiewicz, 
Ignacy Chrzanowski, Stanisław Chełchowski, 
Józef Natanson, Franciszęk Zieliński, Mieczy- 
sław Pfeifer, Aleksander Świętochowski i Sta- 
nisław Lewicki; nadto delegaci z poszczegól- 
nych gubernij, jak p. Staniszewski z Suwałk, 
Konarski z Radomia i wielu innych. Deputa- 
cya przywiozła ze sobą memoryał, domagający 
się zaprowadzenia języka polskiego, jako języ- 
ka wykładowego w szkołach średnich w Kró- 
lestwie Polskiem, a poparty petycyą, podpisaną 
przez trzydzieści kilka tysięcy ojców i matek. 

Nieznany jest dotychczas sposób, jaki de- 
putacya obrała dla przedstawienia memoryału 
i petycyi rządowi, ani też wynik konferencyi 
z decydującemi osobistościami. Z przygodnych 
jednakże rozmów z ministrem oświaty Głazo- 
wem przekonano się, Że jest zgoła niechętnie 
usposobiony. Dodać wprawdzie trzeba, że dni 
urzędowania ministra oświaty — który nie ma 
kwalifikacyi do spełniania tego urzędu i więcej 
się zajmował archeologią, aniżeli wychowaniem 
publicznem — są, jak się zdaje, policzone. Wy- 
mieniają nawet w. ks. Konstantego, jako jego 
następcę. Niemniej jednak obecnie jest jeszcze 
p. Głazow przy władzy, a raporty p. kuratora 
Schwarza przedstawiły sprawę w takiem świe- 
tle, że minister Głazow — jak zapewniają — 
uważa, iż powaga rządu nie pozwala obecnie na 
zadośćuczynienie żądaniom rodziców, choćby 
najbardziej słusznym i uzasadnionym. 

Położenie w Petersburgu jest tego rodza- 
ju, że z osób urzędowych jedne oświadczają 
wprost, że w szkolnym wayrosie niczewo nie mo- 
żem zdielať — inne obiecują oonajwięcej, że w 
razie, jeżeli się wszystko uspokoi i uczniowie 
powrócą do normalnej nauki szkolnej, będzie 
można — gdy miejscowa władza szkolna uzna 
to za stosowne — rozszerzyć godziny przedmio- 
tu nauki języka polskiego w szkołach średnich, 
a może wprowadzić katedrę uniwersytecką ję- 
zyka i literatury polskiej w języku polskim. 
Poza to obecne sfery urzędowe nie zamierzają 
— przynajmniej dziś — uczynić dalszych kon- 
cesyj. 

Nie ulega obecnie wątpliwości, że wobec 
rządu sprawa od początku postawioną została 
tak nieszczęśliwie, iż, niestety, nie wiele można 
mięć nadziei jej skutecznego załatwienia, Zro 
zumis6 też katwo, yaesir "r ia Uq- 
dzie zadanie delegacyi rodziców, bawiącej w 
Petersburgu. 

Według listów nadchodzących z Peters- 
burga ostatnie wypadki warszawskie, a zwła- 
szcza ruch wśród włościan, przedstawiany jest 
w raportach urzędowych, jako wymagający 
stanowczej i ostrej represyi. Sprawa strejku 
szkolnego traktowaną jest stosunkowo z większą 
obojętnością — na równi niemal ze strejkiem 
studenckim w Kałudze, czy w Samarze. Nato- 
miast większe zajęcie i uwagę budzi sprawa 
ruchu wśród włościan, domagających się języka 
polskiego w urzędowaniu gminnem. 

Uchwały zebrań gminnych, jakkolwiek 
oparte na ukazie z r. 1864 i poparte wielo- 
krotnemi rozporządzeniami jenerał - gubernato- 
rów, uznającemi język polski, jako język urzę- 
dowy samorządu gminnego — charakteryzowa- 
ne są, jako ruch antypaństwowy, Towarzysz 
ministra spraw wewnętrznych, p. Watazzi — 
który uchodzi za dobrze poinformowanego w 
sprawach polskich, ponieważ był dłuższy czas 
gubernatorem płockim, a później urzędował na 
Litwie przy jenerał - gubernatorze Mirskim — 
sprawę tę uważać ma za „groźną dla państwa“. 
W rozmowie prywatnej oświadczył p. Watazzi, 
że widzi w tem bojkot języka państwowego, a 
państwo nie może zezwolić, aby rekruci wstę- 
pywali do wojska z prowineyj polskich bez 
znajomości języka państwowego i bez możności 
zrozumienia komendy. 

Zastępca ministra przyznawał, że język 
rosyjski w urzędowaniu samorządu gminnego 
w Królestwie Polskiem nie został prawnie u- 
stanowiony, wszakże dodał: „Jeżeli tej spra- 
wy nie poprowadzicie politycznie, co już zo- 
stawiam waszemu rozumowi, to o rozstrzy- 
gnięcie ustawowe natychmiast możemy się po- 
starać; nie zaś łatwiejszego, jak odpowiedni 
ukaz wyjednać. Efot wapros my postawim 
kruto !“ f 

Stwierdzanie znanego oddawna faktu: 
bankructwa polityki rusyńkacyjnej w stosunku 
do chłopa polskiego w Królestwie, odczuwane 
jest z rozdrażnieniem przez sfery biurokraty- 
czne. Kiedy ruch w Warszawie i miastach u- 
waża się tradycyjnie za robiony przez „xięży, ko- 
biety i dzieci“ — to ruch wśród włościan 
oceniany jest na seryo — z grożbami użycia 
w tej mierze środków choóby najbardziej ener- 
gioznych. 


Elektryczność 1 rolnictwo. 


Niezmierzonym i nieskończenie wszech- 
stronnym jest obszar „astosowań elektryczno- 
ści. Ostatniemi czasy podjęto niezmiernie zaj- 
mujące badania nad wpływem elektryczności 
na wzrost roślin i jej zastosowaniem do kultu- 
ry rolnej. 

Dr. Selim Lemström, profesor uniwersyte: 
tu w Helsingforsie, pracował lata całe nad tym 


| przedmiotem i ogłosił niedawno wyniki swych 


ścisłych studyów naukowych w broszurze, prze- 
łożonej przez dra Pringsheima na język nie- 
miecki. Broszura ta ma tytuł: „Elektrokultura, 
podniesienie plonu uprawianych roślin za po- 
mocą elektryczności.“ (W przekładzie niemie 
ckim dra Pringsteina: „Elektrokultur, Erhöhung 
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der Ernteertrage aller 
elektrische Behandlung“). 

W licznych podróżach swych po półno- 
cnej Norwegii, Laponii i Szpiebergu, dr. Lem- 
ström usiłował sprawdzić i bliżej zbadać szcze- 
gólną właściwość roślin w okolicach polarnych, 
na którą dawniejsi już podróżnicy zwrócili 
uwagę. Zauważono mianowicie, że rośliny, upra- 
wiane w okolicach polarnych, zabezpieczone są 
niejako przeciwko następstwom nocnych przy- 
mrozków, a przytem wykazują wyższy stopień 
rozwoju, niż te same rośliny, uprawiane w kra- 
jach, dalej na południe posuniętych. Odznaczają 
się one w okolicach polarnych wybitną Świe- 
żością i jasnością barwy kwiecia, mocnym za- 
pachem, szybkiem wzrastaniem liści, a co naj- 
ważniejsza, ża zboża taratejsze wydają obfitszy 
plon. 

Ponieważ ilosć ciepła w tych okolicach 
polarnych jest stosunkowo mała, zjawisko tego 
bujnego rozwoju roślin polarnych wydawało się 
paradoksalnem i niewytłómaczonem. Stawiano 
rozmaite hypotezy celem wytłómaczenia tej 
zagadki, przedstawiającej pozorną sprzeczność 
w przyrodzie. Możnaby sądzić, że to szybkie 
rozwijanie się roślin jest następstwem długich 
dni, a zatem i długiego światła dziennego pod- 
czas trzech letnich miesięcy. Przypuszczenie to 
nie wytrzymuje jednak krytyki, tem więcej, 
że pomimo długich dni, ogólna ilośó światła i 
ciepła, jaką otrzymują rośliny w tamtych oko- 
licach, jest nieznaczną. 

Spostrzeżenia cele zkadania przyczyny 
tego zjawiska czyniono w Norwegii, północnej 
Rosyi i w Syberyi; zwłaszcza spostrzężenia 
w Norwegii nadają sięj] EL badań, gdyż, 
jak wiadomo, Norwegia ma klimat o wiele ła- 
godniejszy, niż półnoena Rosya i północna Sy- 
berya, a to z powodu wpływu ciepłego prądu 
oceanicznego, zwanego -„golfstreamem”*, przyno- 
szącego ciepłe wody z podzwrotnikowej strefy 
zatoki Meksykańskiej ku wybrzeżom Norwegii. 
To daje możność uprawiania w Norwegii takich 
roślin, jakich nie można uprawiać w północnej 
Rosyi i w Syberyi pod tą samą szerokością 
geograficzną. Łagodny: klimat nie tłómaczy je- 
dnak bujności roślin, uprawianych w Norwegii, 
gdyż te same rośliny, uprawiane w równie ła- 
godnym klimacie, lecz w miejscowościach da- 
lej ku południowi wysuniętych, wydają mniej- 
szy plon. 

Bujny rozwój roślin, na pozór nieodpo- 
wiadający miejscowym warunkom, daje się ró- 
wnióż zauważyć w północnej Rosyi i w Sybe 
ryi, chociaż tam inne są rośliny, jak w Nor- 
wagii. Kto dłuższy czas przebywał na Sybe- 
ryi, musiał zauważyć, że po długiej i ostrej 
syberyjskiej zimie, gdy nareszcie nastąpi wio- 
sna, roślinność nadzwyczaj szybko się rozwija. 
Gęsta trawa prawie w oczach rośnie, a ogromna 
ilosć kwiatów świeżemi i wybitnie czystemi 
odznacza się barwami. W górach pełno ro- 
dodendronów czerwono kwitnących. 

Wychodzący w Poznaniu Ziemianin, po- 
pularno-naukowy tygodnik rolny i ekonomi- 
czny, zdają: sprawę z badań dra Lemstróma, 
pisze: Przyczynę tego przyspieszonego rozwo 
ju roślinności w Norwegii, północnej Rosyi i 
na Syberyi dr. Lemstróm przypisuje działaniu 
prądów elektrycznych, które w krajach pod- 
biegunowych objawiają swe istnienie jako zo- 
rza półnoena. Prądy te podczas finlandzkiej 
wyprawy do bieguna północnego (1882—1884) 
zostały co do siły wymierzone i bliżej zbada- 
ne. Za pomocą doświadc.eń, czynionych: pod- 


czas tej wyprawy, śeiśle„się o tem przekona- 
no, ze iglice drzew ięjlkiych i kłosy woslin 


Uwwiusijuu, Luwe bob różnych gatun- 
ków zbóż, mają zdolność przyciągania atmo- 
sferycznej elektryczności i prowadzenia jej do 
ziemi. Lemström dowodzi, że właśnie to przej- 
cie elektrycznych prądów z atmosfery do zie- 
mi przez rośliny, szczególnie pomyślny wpływ 
na wzrost ich wywiera. Przytacza interesujące 
fakta, które już przed kilku laty stwierdził: 
że przyrost drzew iglastych i roślin zbo- 
żowych pod stopniem 60 do 67 szerokości ge- 
ograficznej, zawsze w tych latach był wię- 
kszym, w których okazywały się liczniej- 
sze plamy na słońcu i częściej zorze północne 
świeciły. 

W fizycznym instytucie uniwersytetu hel- 
singforskiego zrobiono następujące doświadcze- 
nie: Pod jednem południowem oknem urządzo- 
no trzy zupełnie oddzielne działy. W każdym 
z uich ustawiono doniczki wypełnione jedna- 
kową ziemią, w których zasiane były: jęczmień, 
żyto i pszenica. Po nad temi doniczkami w 
każdym z trzech działów znajdowała się izolo- 
wana siatka metalowa z kolcami; doniczkowa 
ziemia, która we wszystkich trzech działach 
równą ilością wody była podlewaną, za pomo- 
cą staniolu była połączona z gruntem, 

Puszczony prąd elektryczny przechodził 
w [-em dziale z drucianej siatki z góry przez 
rośliny do gruntu. W II dziale szedł prąd w 
odwrotnym kierunku, to jest od dołu do góry. 
Dział III ci zaś nie otrzymał żadnego prądu. 
Po sześciu tygodniach okazało się, że wszyst- 
kie trzy gatunki zboża tak w dziale I, jak i 
II, o 40 procent silniej wyrosły, niź w dziale 
Hl-cim, przez który prądu elektrycznego nie 
przeprowadzono. 

Następnie podobne doświadczenia wyko- 
nywano w różnych miejscach ma polach i już 
na większą skalę. W tym to celu nad doświad- 
czalnemi polami rozpięto izolowaną siatkę dru- 
cianą; doświadczalna parcela palikami została 
otoczoną i do nich za pomocą izolatorów z ebo- 
nitu przyczepiony był ocynkowany drut, okrę: 
żający dokoła parcelę, a z nim połączono druty 
poprzeczne rozpięte przez pole w odstępach 1 
lub 1'/, metra. Utworzoną przez to siatkę po 
łączono z maszyną elektryczną. 

Na tych elektrycznych polach upra- 
wiano kartofle, zboże, marchew, kapustę, 
białe i czerwone buraki, pory, selery, groch, 
len, tytuń, poziomki itp. Wszystkie te rośliny 
pod wpływem prądu elektrycznego okazy wały 
szybszy i silniejszy wzrost, niż te same rośliny 
obok rosnące, ale nie elektryzowane. Niekorzy- 
stny tylko wpływ, opóźniający wzrost, wywie- 
rało elektryzowanie na marchew, kalarepę i 
groch. Niezwykle pomyślnie działało na tru- 
skawki ogrodowe. ; 

Dalsze badania i doświadczenia wykazały, 
że im ziemia lepszą, a tem samem ım więcej 
w niej pożywienia roślinnego, tem działanie 
elektryczności większe i widoczniejsze. Powię- 
kszenie np. plonu ziemniaków zasadzonych na 
polu na średniej ziemi pod wpływem elektry- 
czności wynosiło 24%/,, podczas gdy te same 
ziemniaki również elektryzowane, ale zasadzo- 
ne w bardzo dobrej ziemi ogrodowej, wydały 
plon o 76'/, większy, niż na tej samej ziemi 
nie elektryzowane. To samo skonstatowano na 
burakach pastewnych: w pierwszym przypadku 
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plon był o 320/,, w drugim o 66*/, lepszy. Plon | 
był największy, jeżeli rośliny dzień i noc wysta- 


wione były na dz ałanie elektrycznego prądu. 

W krajach, bardziej ku południowi posu- 
niętych, działanie elektryczności na rośliny nie- 
tylko jest słabsze, ale nawet staje się dla nich 
szkodliwem, jeżeli trwa wtedy, gdy słońce mo- 
ono piecze, czego dowiodły doświadczenia, do- 
konane w Burgundyi. Lemström powiada: 
„Elektryczne działanie podczas mocnego słone- 
cznego upału jest szkodliwe dla największej 
liczby roślin, a nawet prawdopodobnie dla 
wszystkich: dlatego też, aby pomyślne osiągnąć 
skutki z elektrokultury, trzeba działanie elek- 
tryczności koniecznie przerywać około południa 
w dni gorące i słoneczne.* 

W jaki sposób tłómaczyć ten wpływ elek- 
tryczności na wzrost roślin? Na zasadzie labo- 
ratoryjnych badań Lemstróm odpowiada na to 
pytanie: Prąd elektryczny, przebiegając roślinę 
z ziemi ku górze, wpływa na żywsze podnosze- 
nie się soków roślinnych, przez co zwiększa się 
energia życiowa roślin i obrót soków jest szyb- 
szym i szybszem tworzenie się nowych komó- 
rek. Jeżeli znowu prąd elektryczny przechodzi 
przez rośliny w odwrotnym kierunku, to przy- 
nosi roślinie więcej powietrza, a zatem więcej 
tlenu i kwasu węglowego, przez co zwiększa 
odżywczo fizyologiezne jej siły. Najprawdopo- 
dobniejszą zaś hypotezą będzie to, że przebie- 
ganie elektrycznego prądu przez rośliny zwię- 
ksza w nich energię żywotnej plasmy. 

Dr. Pringsheim, tłómacz szwedzkiej bro- 
szury Liemstróma na język niemiecki, zaprowa- 
dził już u siebie taką elektryczną uprawę we- 
dle systemu dr. Lemstróma i podaje obrachu- 
nek kosztów założenia takiej plantacyi 10 he- 
ktarowej. Założenie samo kosztowało 700 marek. 
Liczy on 6%, od wyłożonego kapitału, 10%, 
amortyzacyi, a przytem jeszcze 36 marek ko- 
sztów prowadzenia, co rocznie uczyni 140 ma- 
rek, który to wydatek ten nowy system upra- 
wy powrócić powinien. 

Dużo jeszcze czasu upłynie, zanim system 
elektro-kultury dr. Lemstróma znajdzie prakty- 
czne w rolnictwie zastosowanie, chociażby tyl- 
ko jako ochrona przeciw późnym wiosennym 
przymrozkom. Ale nauka postępuje szybko, 
a to, co dzisiaj marzeniem się jeszcze wydaje, 
może w niezbyt odległym czasie istotnie, pra- 
ktycznie urzeczywistnionem zostanie. 


Z izby sądowej. 

Kraków 9 marca. 

(Starssy komisarze policyi przed sądem). 
wiadkowie: lekarz dr. Henryk Bobkie- 
wioz, złotnik Wilhelm Krengel, adwokat dr. 
Juliusz Peiper, właściciel fabryki mydła Ro- 
żnowski, właściciel tattersalu lgnacy Zangen, 
adwokat dr. Józef Bader i urzędnik kasy o- 
szczędności Marceli Popielecki, zeznawałi dla 
oskarżonego bardzo korzystnie. Wszyscy oni 
oskarżonemu pożyczali pieniądze gotówką lub 
żyrowali weksle, nie ponieśli jednak dotąd ża- 
dnej straty. Balicki pilnował terminów i płacił 

raty punktualnie. 

Świadek Włodzimierz Angelus, 
były właściciel zakładu zastawniczego, pozo- 
stający w więzieniu śledczem, wszedł na salę 
w asystencyi strażnika więziennego. co w au- 
d;toryum wywołało pewne wrażenie. I on ze- 
znawał korzystnie dla obwinionego. Według 
jego zeznania z Balickim łączyła go zwykła 
znajomość, jako ze stroną zastawiającą różne 
fanty. Co do obliczenia niższych procentów, to 
czynił to nietylko dla Balickiego, ale i dla in- 
nych uwizędników. Na bilet udzielił pożyczki 
oskarżonemu ze zwykłej grzeczności, co nieraz 
i dla wielu innych osób czynił, O rewizyi, 
której miał dokonać w zakładzie Angelusa, za- 
wiadomił go oskarżony ustnie. Mianowicie spo- 
tkawszy go na ulicy, powiedział mu, że są do- 
wiedzione w zakładzie nieporządki i że będzie 
musiał przeprowadzić rewizyę, nie powiedział 
mu jednak dnia, w którym tego dokona. Swia- 
dek dlatego zmienił w księgach nazwiska Ba- 
liski na Bylicki, bo nie chciał, aby w księgach 
figurowało nazwisko wyższego urzędnika. 

Na zapytanie prokuratora, dlaczego Bali- 
oki pisał bilety z nagłówkiem: „Kochany Dy- 
rektorze* ? odpowiedział świadek: „Nie 
wiem. Ale gdybym potrzebował kredytu, może 
pisałbym tak samo“, 

Prokurator zapytuje świadka o bilet Ba- 
lickiego na 700 koron, który służ;ł ;ako dowód 
pożyczki na tę kwotę, a później miał być wy- 
dany jako wynagrodzenie za uwiadomienie o 
rewizyi. Świadek przeczy, jakoby dawał jakie 
wynagrodzenie Balickiemu ; bilet został wyku- 
piony prawdopodobnie przez brata obwinione- 

o; wykupienie to musi być zanotowane w 
sięgach. 

Świadek Angelus, urzędnik Zakładu 
zastawniczego, syn Włodzimierza, zezuaje, że 
w kilka dni po aresztowaniu ojca wydał obwi- 
nionemu zastawione książeczki konduktorskie. 
Książeczki następnie zwrócił Balicki na żąda- 
nie świadka. 

Przewodniczący: W śledztwie pan 
zeznał, że Balicki prosił pana o wydanie ksią- 
Żeczek, a w zamian zobowiązał się zająć spra- 
wą ojca, aby pomyślnie wypadła, 

Świadek. Balicki pocieszał mnie, że 
aresztowanie ojca nic nie znaczy i że tę sprawę 
rozpatrzy; osobno prosił mnie, abym wydał 
książeczki, a jutro pieniądze zapłaci. 

Obwiniony Balieki: Przyjechałem z 
Przegorzał, gdzie bawiłem na urlopie, na chwi- 
lẹ do Krakowa i wtedy zgłosił się do mnie Lu- 
dwik Augelus, oznajmiając, że ojciec areszto- 
wany, o czem nie wiedziałem, i prosząc, abym 
matką, chorą na serce, uspokoił, że ojciec wy- 
jechał do Wiednia. Uczyniłem to. Wobec are- 
sztowania Angelusa, chciałem uregulować swoje 
zobowiązania, więc wyjąłem książeczki i choia- 
łem zaliczki zwrócić, ale pieniędzy na czas nie 
dostałem, więc zwróciłem książeczki, a tymcza- 
sem mnie aresztowano. 

Przewodniczący: Trzeba było iść 
do brata i książeczki zapłacić, 

Obwiniony: Ja nie w tem złego nie 
widziałem, że książeczki były zastawione, 

Po przesłuchaniu jeszcze długiego szeregu 
świadków, których jednak zeznania nie rzuciły 
żadnego światła na sprawę, ani nie wywarły 
wpływu na tok rozprawy, po przemówieniach 
prokuratora i obrońców zakończono wczoraj ko- 
ło 12-ej w uocy rozprawę. Ponieważ sędziowie 
przysięgli na zadane im pytania co do zbrodni 
nadużycia władzy urzędowej i występku lekko- 
myślnej krydy, odpowiedzieli większością gło- 
sów przecząco, przeto trybunał wydał wyrok 
uwalniający Stanisława Balickiego. Prokurator 
zgłosił zażalenie nieważności. 


KRONIKA 


Lwów 9 marca. 
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Przeniesienia i mianowania. Minister spraw 
wewnętrznych przeniósł starostów: Zygmunta Pia 
truskiego z Mościsk do Przeworska i Józefa Lan- 
gego z Przeworska do Kałusza, 

Wydział krajowy zamianował dr. Stanisława 
Drobę kierownikiem oddziału izolacyjnego przy szpi- 
talu św. Łazarza w Krakowie. 

Raut panieński. Dnia 19 marca odbędzie się 
we Lwowie pod przewodnictwem Wandy ks, Czar- 
toryskiej raut panieński celem zebrania funduszów 
na zakupno odzieży i bielizny dla ubogich i chorych. 

O aresztowanym onegdaj we Lwowie Mi- 
kołaju Brzezickim donoszą z Krakowa, że przed 
dwoma laty zasiadał on tam na ławie oskarżonych 
pod zarzutem licznych oszustw, został jednak 
z braku dowodów uwolniony, Wówczas przeniósł 
się do Lwowa. Okazuje się też, że Brzezicki był 
ściśle związany z partyą narodowo-demokratyczną, 
gdyż jeszcze w roku zeszłym zbierał składki na 
„Skarb narodowy* i kwitował ofiarodawców z ory- 
ginalnych bloczków, wydanych przez zarząd tego 
„Skarbu*, Nie jestże to charakterystyczne, że czło- 
wieka, który w jednem mieście stawał przed są- 
dem karnym oskarżony o oszustwa, w drugiem 
mieście robią mężem zaufania” i każą mu zbierać 
składki ? 

Profesor Dybowski oświadcza w Kuryerze 
Lwowskim, że Brzezicki nie był nigdy jego asy- 
stentem prywatnym. 

Trupa francuska we Lwowie. Dnia 15-go 
marca, to jest w przyszłą środę, grać będzie we lwow- 
skim teatrze grupa francuskich aktorów, wraz ze 
słynną dziś na całą Europę mimiezką i aktorką 
francuską, Charlottą Wiehó, Odegrane będą: 3 
aktowa pantomina Michała Oarró pt. „Syn marno- 
trawny* (z muzyką Andrzeja Wormsera) i jedno- 
aktówka Schnitzlera pt. „Kolacyjka*. 

Z Filharmonii lwowskiej. Program koncertu 
dra Konrada Zawiłowskiego, śpiewaka nadwornej 
opery wiedeńskiej, który się odbędzie we środę 15 
marca, jest następujący: 1) Scarlatti (1649—1725) 
O cessate di piagarmi, Duprato: Ici-bas. Massenet: 
Strophes d'Ossian. 2) Schubert: Du bist die Rub’. 
Der Wanderer. Schuman: Der arme Peter. 
3) Braams: Die Mainacht. Hugo Wolf: An den 
Schlaf. Peregrina, Der Gärtner. Er istos 4) Gall: 
O zmrokn. Żeleński: Skonaj ty serce. -Zarzycki: 
Dola. 5) Noskowski: Stach. Moniuszko:* Znaszli 
ten kraj. Wesół i szczęśliwy. 

Bilety na ten interesujący koncert sprzedaje 
już kasa Filharmonii. 

Z Nowego Sioła koło Podwołoczysk 
otrzymujemy następujące pismo: 

Odnośnie do notatki, umieszczonej w Szano- 
wnem piśmie dnia 7 marca b, r. nr. 54 pod napi- 
sem „Kradzież z włamaniem“, proszę przyjąć do 
wiadomości i umieścić łaskawie w swem piśmie 
moje oświadczenie, że skradzioną z biurka mego 
kwotę 46 K. 62 h., stanowiącą własność funduszu 
budowy rz.-kat. kościoła w Nowemsiole, w zupeł- 
ności ja sam pokrywam, tak, iż rzeczeny fundusz 
żadnej nie ponosi szkody. 

„ Dla dokładności zauważam, że pieniądze owe 
wcale nie były złożone przez tutejszych urzędni- 
ków sądowych, to datki, istny grosz wdowi, w cią- 
gu lutego w drobnych kwotach przez ludzi dobrej 
woli na me ręcs dobrowolnie złożone, a nadto też 
moja miesięczna stała wkładka 5 kor. 

Pieniądze owe dnia 1 marca br. nad wieczo- 
rem obliczyłem i odłożywszy do osobnej skrytki 
przygotowałem do ekspedycyi następnego dnia ce- 
lem korzystnego ulokowania ich w „spółce oszczę- 
dności i pożyczek w Koszlakach*. 

Antoni Starkiewict. 
c. k. sędzia powiatowy. 

Narodowość Dymitra Solskiago. Z oka 
zyi zamianowania sekretarza stanu hr. Dymitra 
Solskiego przewodniczy m rely Mimio UR, Cann- 
szą niektóre dzienniki, że hr. Solski jest Polakiem. 
Owóż zaprzeczyć temu musimy stanowczo, albowiem 
hr. Solski jest czystej krwi Rosyaninem, Swoją ka- 
ryerę urzędniczą rozpoczął od najniższego stopnia 
i idąc krok za krokiem, dzięki zaufaniu, jakie u- 
miał sobie zdobyć w sferach rządowych, doszedł do 
zajmowanego dziś stanowiska. Tytuł hrabiego o- 
trzymał w roku 1897, 


Polska Pielgrzymka do Rzymu. Zgłoszenia 
do udziału w tej pielgrzymce (tak w grupie A. 
jako też w grupie B.) po 16 marca b. r, bezwa- 
ruukowo nie będą mogły być uwzględnione, gdyż 
lista uczestników w powyższym terminie stanowczo 
zostanie zamkniętą. 

Z armii. Cesarz przeniósł w stały stan spo- 
czynku na własną prośbę marszałka polnego poru- 
cznika Jana Hubera von Pennig, prezydenta naj 
wyższego trybunału wojskowego, w jego miejsce 
zaś prezydentem tego trybunału mianował fmp. 
Wilhelma Dessovica, komendanta twierdzy kra- 
kowskiej, komendantem zaś na jego miejsce fmp 
Chrystyana Teba. 

Samobójstwo. Karol Wilke, inspektor cu 
krowni w Chybi pod Chrzanowem, odebrał gobia 
życie wystrzałem z rewolweru. 


Kapłan dobrowolnym nauczycielem. Nie- 
daleko Tarnopola, we wsi Bucniowie, majątku p. 
Serwatowskiego, który własnym kosztem wystawił 
kościół dla tamtejszych Polaków, pracuje jako pro 
boszcz X. Józef Czarkowski. Zacny ten kapłan 
oddaje się z całą troskliwością małej owczarni, a 
wolne chwile poświęca pracy około narodowego 
i naukowego uświadomienia najmłodszego pokole- 
nia. Nauka prywatna, jakiej udziela chłopcom, idzie 
tak pomyślnie, że w styczniu przedstawił pięciu 
uczniów do egzaminu w gimnazyum tarnopolskiem 
w pierwszej klasie. Dwóch zdało egzamin celująco, 
trzej inni bardzo pomyślnie. W lipcu b. r. oprócz 
tych pięciu jeszcze trzech będzie zdawało egzamia 
wstępny do drugiej klasy, a trzech do seminaryum 
nauczycielskiego, 

Kradzieże kosztowności. Dziś rano ukra- 
dziono niejakiej pani Pordesowej, mieszkającej przy 
pl. Gołuchowskich, srebra wartości przeszło tysiąca 
koron, zaś z domu pana Durskiego, pułkowtika 
artyłeryi, uciekła sługa, skradłszy złoty łańcuszek 
wartości około trzystu koron, 

Nowa komedya Zuławskiego p. t. „Gr.*, 
niewystawiona dvtychczas we Lwowie, graną będzie 
na raucie lekarskim przy współudziale pani Sol 
skiej i Sławińskiej i panów Adwentowicza i Ra 
Bińskiego. 

Temperatura dnia 7 marca o godz. 7 rann 
wynosiła: w (alicyi zachodniej 0, we Lwowie 
w Tarnopolu i w Czerniowcach —2, w Wiedniu +4, 
w Salcburgu +3, w Gracu 4-1, w Pradze +4, 
w Tryeście --6, w Abbazyi --5, w Raguzie +12, 
w Budajrszcie --2, w Berlinie --2, w Hamburgu 
+3, w Monachium +2, w Zurychu +3, w Gene: 
wie +4, w Lugano + 1, w Arglii -L-8, w Paryżu 
+7, w Biarritz +10, w Nizzy +5, w północnych 
Wloszech -|-2, we Florencyi --6, w Rzymie -| 5, 
w Neapolu --9, w Palermo -- 10, w Madrycie — 1, 
w Petersburgu —5, w Wilnie —8, w Warszawie 


w + "+ 


QBaplia zu €E M5 lina 


Wszelkie monety 


zagraniczne 


kupują i sprzedają 
najkorzystniej 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zleoenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez dollozenia prowizyl. 


A 


PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1905. 


—1, w Moskwie —8, w Kijowie —6, w Odesie —38, 
| w Serajewie —3, w Belgradzie -2, w Bukareszcie 
(, 0, w Sotii —1, w Konstantynopolu -|-2, w Atenach 
+10. 

Zabawną anegdotę opowiadają sobie w Kra- 
kowie: Przed kilku tygodniami przybył do podwa- 
welskiego grodu jeden ze znanych wszechpolskich 
rewolucyonistów i zgłosił się z listem rekomenda- 
cyjnym do jednego z tamecznych wybitnych kon- 
serwatystów. 

— Cóż pana właściwie sprowadza do Krakowa? 
zapytał po pierwszych słowach powitania czło- 
k obozu konserwatywnego. 

—- Chcę się rozpatrzeć w sytuacyi i zbadać tu- 
ejsze siły, żeby osądzić, czy wiele będziemy mogli 
iczyć na pomoc Krakowa. 
— Na pomoc Krakowa ? 


3 
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O jakąż tu pomoc 


idzie ? 
— Mam na myśli... zamierzone powstanie. 
— Pow - sta - nie ? 


— A tak, proszę pana. Mamy już przygotowane 
100.000 karabinów najnowszego systemu i kilkaset 
doskonałych dział, które nam daje Japonia. Jeden 
z naszych tam jeździł i porozumiał się z Mikadem. 
Młodzieży wyćwiczonej w sztuce wojennej także 
nam nie brak, więc rozumie pan, że możemy się 
wziąć na seryo do rozprawy z Rosyą, 

Dla zrozumienia tego, co dalej opowiemy, za- 
znaczyć wypada, że ów rewolucyonista wszechpol- 
ski wyglądał bardzo niepokażnie, ubiór miał na 
sobie bardzo zaniedbany, uwłosienie jego nie wi- 
działo już dawno fryzyera, ruchy były bardzo ner- 
wowe, gwałtowne — więc wszystko to razem czy- 
niło jego postać bardzo podejrzaną, Konserwatyście 
przyszło na myśl, że może ma do czynienia z wa- 
ryatem. A skoro tylko ta myśl powstała w jego 
głowie, poczęły się mnożyć w jego umyśle spo- 
strzeżenia, mogące ją potwierdzić. 

— Ach, pocóżem go przyjął! — pomyślał sobie 
konserwatysta. — Ten błędny jego wzrok i jakieś 
gwałtowne, podejrzane ruchy, to zaniedbanie stroju! 
Tak, to niezawodnie waryat. Co począć? Sam je- 
stem w gabinecie, a nuż on wyjmie teraz nóż, albo 
rewolwer i rzuci się na mnie? Podobno nie należy 
Warystom przeczyć, żeby ich nie rozdrażniać — 
zakonkludował w myśli, a głośno rzekł: — O, tak, 
zapewne, zapewne, skoro panowie macie 100.000 
karabinów i kilkaset dział... Pi! pi! pi! 

Mówiąc to, manipulował zręcznie, aby się zbli- 
żyć do dzwonka elektrycznego i nieznacznie naci- 
snął guzik, Lokaj wszedł do gabinetu, 

— Jaśnie pan dzwonił ? 

— Poproś tu panią, 

Po chwili weszła pani domu, a gospodarz 
przedstawił jej wszechpolaka, dodając do jego na- 
zwiska kilka zaszczytnych epitetów. Równocześnie 
jednak zadzwonił po raz drugi, a gdy wszedł lokaj, 
zapytał: 

— Czy guwerner jest u panicza ? 

— Tak, 

— To poproś tutaj panicza wraz z guwernerem. 

Po wejściu młodych ludzi nastąpiła wzajemna 
prezentacya, przyczem gospodarz znowu nie omie- 
szkał przedstawić gościa w jak najlepszem świetle, 
= poczem kontynuował rozmowę: 

— Pan sądzi, że chwila jest najodpowiedniejsza, 
aby się wziąć do rozprawy z Rosyą. Ale cóż na 
to powiedzą inne mocarstwa rozbiorowe: Austrya, 
Prusy ? 

— Austryę mamy już zapewnioną. 

— A to jakim sposobem ? 

— A no, przecież Tarnowski wydał córkę za 
Esterhazego, mamy zatem za sobą Węgrów, którzy 
na dworze o wszystkiem decydują. 

Usłyszawszy taką odpowiedź konserwatysta, 
zbliżył się znowu do dzwonka i nieznacznie naci- 
sng? guzik. Wszedł lokaj, 

— Jaśnie pan dzwonił? 

— Poproś tu pana Anzelma. 

Po chwili wszedł do gabinetu brat pana do- 
mu. Przy prezentacyi dostało się wszechpolakowi 
znowu wiele pochlebnych słów. 

— Ale przecież wiadomo panu, że Prusy są go 
towe każdej chwili wkroczyć do Królestwa gdyby 
tam wybuchły jakieś zamieszki, 

— Bajka, proszę pana. Bülow jest już pozyska- 
ny. Jeden z naszych porozumiał Się z nim i rzecz 
w ten sposób ułożył, że za zupełne, raz na zawsze 
zrzeczenie się Wielkopolski Prusy nie tylko nie 
będą nam przeszkadzały, ale owszem będą wspie- 
rały powstanie, 

— Waryat, kompletny waryat — pomyślał kon- 
serwatysta — i znowu nacisnął guzik, 

— Jaśnie pan dzwonił? 

— Pozostań tu Józefie. 

-s Pan dobrodziej tak wszystkich gromadzi w 
gabinecie, zauważył zdziwiony i zđekoncertowany 
wszechpolak, 

— Proszę mi wybaczyć, ale to już takie moje 
przyzwyczajenie. Lubię mieć zawsze koło siebie jak 
najwięce) osób zgromadzonych. 

Ale gość domyślił się, że biorą go za warya- 
ta, pożegnał się więc i wyszedł. 

Najzabawniejsze zaś z tego wszystkiego jest 
to, że ów konserwatysta/i jego rodzina dotąd świę- 


cie są przekonani, że ów wszechpolak jest wa- 
ryatem. 


„Bezrobocie złodziejskie. Przed dwoma ty- 
godniami okradziono w Wilnie kantora synagogi. 
Po kilku dniach złodzieje uwiadomili go, że zwró- 
cą rzeczy skradzione pod warunkiem, iż kantor da 
za to 25 rb. i że odprawi dwa razy nabożeństwa 
nadprogramowe. Albowiem — tłómaczą się — z po- 
wodu, że kantor nie ukazywał się jakiś czas w sy- 
nagodze, złodzieje mieli „bezrobocie“ nie mogąc 
nic zarobić, ponieważ wtedy uczęszczało do synagogi 
nie wiele osób i nie można było dobierać się do 
ich kieszeni. Gdy natomiast ów kantor Śpiewa, jest 
ogromna ciżba, na czem zarabiają dobrze złodzieje. 

50 koron za karakona. W bochenku chle- 
ba z piekarni Ssntyne na Währing: w Wiedniu, 
znalazł jeden z odbiorców karakona. Piekarz tłó 
maczył się, że karakon dostał się do chleba „tylko 
przez omyłkę*, Za tę „omyłkę” sąd wiedeński ska- 
zał onegdaj piekarza na BO koron. 

r Zmarli. W Złoczowie Edward Brylski, inży- 
nier powiatowy, — Gwido hr. Mazzani, rotmistrz 
2-go pułku ułanów, umarł w Tarnowie w 38 
roku Życia. Jan Żarski, 66 lat przemysłowiec w 
Warszawie. 

Stan powlstrza, T. o g. 7 rano + 1. w poł. 
+ 4 R. Bar. 166, Idzie w górę. Pochmurno. 

W tramwaju. 

Stara panna. Bardzo to uprzejmie z pańskiej 
strony, że mi pan. miejsca ustąpił, 

Pasażer. Ja nie jestem tak, jak inni, którzy 
Poczuwają się do tego obowiązku tylko wobec ko- 
biet młodych i ładnych. 

Zastosował się. 

— Hortensyo — mówi ciotka — gdyby p. Hen- 
ryk latał za mną, tak jak za tobą i tak mnie ca- 
łował po rękach, tobym mu drzwi pokazała 

o następnych odwiedzinach młodzieńca cio 
tka pyta: 

— No, i eóż usłuchałaś mojej rady ? 


, — Tak, ciociu. Powiedziałam, że ciocia mówi, 
że gdyby tak ciocię 


, 


zała, ale on powiada, że nie dałby cioci do tego foznym poglądzie na kwestyę pokoju lub woj: 


powodu. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Ijola,“ dramat w 4 
aktach z czasów Średniowiecznych, napisał Jerzy 
Żuławski. Gościnny występ Romans Żelazowskie- 
go. — W piątek „Apajune,* duch wodny, ope- 
retka K. Milleckóra. W sobotę „Ijola“. — 
W niedzielę popołudniu „Wenecya w Paryżu,“ o- 
poretka Offenbacha. Wieczorem „Ponad sily,“ eztu- 
ka Bjoernsterne Bjoernsona. 

Colosseum w pasażu Hermanów. Począwszy 
od dnia 1 do 15 marca 1905. Codziennie wspa- 
niałe przedstawienia sił atrakcyjnych, Lilian Denis, 
gubretka ekscentryczna, Jean Paul, komik. Jedno- 
aktówka polska. — Ferry i Gesory, potrójny rek, 
Lon de Arnoto, Picardy i Willien, Gimionesco Bi- 
milec, mandolinista, 6 gwiazd szczęścia itp. 


Literatura i sztuka. 


* „Legendy“, zebrał i opracował Józef Gra j- 
nert; Warszawa 1904, nakładem Synów St. 
Niemiry. 

Leżące przed nami dzieło pana Grajnerta jest 
pożytecznem i bardzo sympatycznem, zarówno jako 
utwór literacki, a do pewnego stopnia i naukowy, 
i również jako książka, którą przeczytać można 
z szczerem i serdecznem zadowoleniem. Ze stano- 
wiska literackiego podnieść należy trzy zalety 
dzieła pana Grajnerta: jest to najobszerniejszy do- 
tąd w piśmiennictwie naszem zbiór ludowych le- 
gend religijnych, opracowany z wielką sumienno- 
ścią i pietyzmem. Drugą zaletą jest ścisłość, pole- 
gająca na tem, Że autor nie barwi spisanych legend 
własną wyobraźnią, lecz reprodukuje je wiernie 
takiemi, jakiemi są one w ustach ludu, — zaś za« 
letą trzecią jest literackie opracowanie rzeczy. 
Rzecz to w tego rodzaju wydawnictwach niestety 
rzadka, a bardzo cenna, trudno jest bowiem ogre- 
mnie nie zatracając ludowego charakteru opowia- 
dania i nie zacierając znamiennego sposobu naiwne- 
go obrazowania i porównań ludowych, nadać opo- 
wiadaniom literacką formę bez zarzutu, dostosowa- 
ną do wymagań publiczności inteligentnej, Pan 
Grajnert wywiązał się z tego zadania znakomicie, 
Jako książka, czyli jako materyał do czytania jest 
dziełko pana Grajnerta nad wyraz sympatycznem, 
przedewszystkiem ze względów uczuciowych. Każdy 
z nas bowiem czytając je znajdzie pomiędzy siedm- 
dziesięcioma pięcioma opowiadaniami choć kilka, 
które jak przez mgłę sobie przypomina, bo mu 
kiedyś w latach dziecinnych słyszane z ust matki 
lub piastunki zapalały wyobraźnię barwnością cza- 
rów legendy i zapalały serce czystem uczuciem 
zachwytu. Lecz i jako przedmiot studyów jest 
dzieło pana Grajnerta wysoce zajmującem. Legendy 
ludowe bowiem mają niemałe znaczenie; są one 
zwierciadłem serca, wiary, pobożności i umysłowej 
twórczości naszego ludu. Oświetlają najwymowniej 
religijno-moralne pojęcia naszego ludu, jego wy- 
obrażenia o stosunku człowieka do Stwórcy, o ety- 
cznych obowiązkach człowieka itd, wogóle to, co 
zamykają w sobie uczone księgi systematyki teolo- 
gicznej na setkach foliałów, to wypowiadają te 
legendy w krótkich opowiadaniach, a wypowiadają 
z takim czarem naiwnego piękna, z taką przecu- 
dną prostotą myśli i uczucia, w której nieraz naj- 
głębsze kryją się myśli, wielkie prawdy etyczne, 
a nawet przedziwne przeczucia mistyczne — że 
ktoś rzeczy te czytający nawet z uprzedzeniem, 
oprzeć się nie jest w stanie ich prawdziwemu pięknu 
i sile uczuciowej. 

Trudno jest streścić siedmdziesiąt pięć opo- 
wiadań, lecz weżmy jedno z pierwszych. Oto gdy 
Bóg przed wieloma wiekami zesłał potop na złe i 


zepsute plemię ludzkie, Noe zbudował arką, w któ- 
|rej pływał po wodzie, i wziął do niej po parze z 


każdego stworzenia, łecz nie wziął zboża. Cóż by- 
loby się stało z ludźmi po opadnięciu wód potopu? 
Niezawodnia wyginęliby śmiercią głodową. Lecz oto 
Marya, którą Bóg przed wiekami stworzył dla zba- 
wienia świata jako Rajską Liliję, nabrała w kie- 
lich swój biały garść ziarna i uniosła po nad fale 
wód. Gdy wody opadły, z ziarna tego na nowo 
rozrosło się zboże po szerokich złotych łanach, Dla- 
tego lud nasz Matkę Boską nazywa Łaskawą i 
wyobraża ją sobie z lśniącemi w słońcu kłosami 
w dłoniach, błogosławiąco wyciągniętych nad świa- 
tem. 

Opowiadanie to przecież nad wyraz piękne! 
Co za naiwna, a przepiękna w swojem obrazowa- 
niu forma na wyrażenie mistycznej wiary w pra- 
istność Maryi, w której, jak powiada Objawienie, 
Deus complacuerit ante saecula et temporum am- 
plitudenem, i co za naiwnie śliczna symbolika teo- 
logicznego pojęcia Marta-Nutriq, Maryi jako ży- 
wicielki miłością Boga odkupionej ludzkości po 
dziele odkupienia! Najwięcej barw wizyonerskich 
grupuje się około postaci Matki Boskiej, — tu wy- 
mienić wypada np. opowiadanie o Maryi, która w 
lecie idzie z Częstochowy do Ostrej Bramy w Wil- 
nie i po drodze świętą swą stopą strąca gwiazdy 
po niebie — natomiast pierwiastek etyczno-teologi- 
czny przejawia się głównie w opowiadaniach od- 
noszących się do Chrystusa Pana. Głęboko pomy- 
ślanem jest opowiadanie o „Cudownym Młodzianie 
wśród burzy“. Oto po szalenie wzburzonych falach 
Wisły płynie wielka łódź. Burza sroży się tak o- 
krutnie, że wszyscy zwątpili już o ratunku; na go- 
rące modły tonących zjawia się wśród nich wizya 
Chrystusa. „Cudowny Młodzian* wzywa tonących, 
by wyszli za nim z łodzi i szli po wzburzonych 
falach. I ci, co wierzą, idą i przechodzą po rozhu: 
kanej fali niby po opoce lub po bitej ziemi do 
brzegu, a ci, co wątpią i rozumują, tracą równo- 
wagę i giną w nurtach wód. 

Takich pięknych opowiadań, które aż cisną 
się pod pióro, by je streścić, jest w dziełku pana 
Grajnerta bardzo wiele, Sądzimy, że znajdzie ono 
wielu chętnych czytelników, bo jeśli czyta się i 
ceni religijno-ludowe podania greckie i rzymskie, 
to przecież te nasze są nieporównanie piękniejsze, 
bo płyną ze Źródła chrześcijańskiego, a więc my- 
śli i ideałów nieskończenie szczytniejszych, a wy- 
trysnęly one i wypieściły się w serdecznem u- 
czuciu duszy ludu naszego, tem więc droższe są 
dla nas. 7 

Dziełko pana Józefa Grajnertu jest wydane 
skromnie, lecz na papierze bardzo dobrym i druko- 
wane ładnie i wyraźnie, Zdobi je kilkanaście ilu- 
stracyj pędzla pana Edwarda  Grajnerta. Cena 
dziełka wynosi 2 kor. 10 groszy. We Lwowie na 
składzie w księgarni narodowej, 


s ż . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 7 marca. 
(Z.) Na giełdach zagranicznych, zwłaszcza 
londyńskiej i berlińskiej, zauważyć dziś było 
można lekkie zachwianie się wiary w rychłe 
zakończenie wojny na Dalekim Wschodzie, któ- 
ra wczoraj występowała w sposób tak stanow- 
czy, To też tendencya obu tych targów osła- 
bła dzisiaj, natomiast giełda paryska i 


całował, toby mu drzwi poka- | dziś niewzruszenie obstawała przy optymisty- 


ny renty rosyjskiej. 
Był on też dziś w Paryżu o przeszło 1/, wyż- 
szy (8955) niż w Berlinie (88:20). Japońska 
cztero-procentowa renta miała dziś na giełdzie 
londyńskiej kurs 81'/, Przed kilku dniami 
stała ona o 5*/, wyżej, bądź co bądź jednak i 
dzisiejszy kurs jej jest o 16'%/, wyższy, niż był 
przed wybuchem wojny. 

Z Berlina donoszą, że rząd niemiecki, któ- 
ry w roku ubiegłym z powodu niepomyślnych 
stosunków targu pieniężnego, nie wypuścił ża- 


1 podtrzymywała kurs 


rek. Ni» jest jeszcze zdecydowane, czy nowe 
konsole niemieckie będą 3-procentowe, czy też 
3'/,'/9, zdaje się, że rząd będzie musiał zdecy- 
dować się na te ostatnie, gdyż publiczność nie- 
miecka niechętnie kupuje 3-procentową rentę. 

Na tutejszym targu ruch był dziś dosrć 
ożywiony, a kurs wielu walorów, zwłaszcza 
kolejowych podniósł się. Z Pragi donoszą, że 
rada zawiadowcza czeskiego Unionbanku po- 
stanowiła zaproponować walnemu zgromadze- 
nin akcyonaryuszy podwyższenie kapitału ak- 
cyjnego z 24 ma 28 milionów koron. Czysty 
zysk, osiągnięty przez ten bank w roku ubie- 
głym wynosi 2.025.000 koron, a dywidenda 12 
koron, czyli 6"/,. 


TRLRGRAMY PRZEGLĄDU” 


( Depesre porznne). 


Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na posłuoha- 
niu byłego ministra rolnictwa Daranyiego, pre- 
zesa grupy dysydentów, następnie Ludwika 
Langa i Kolomanu Thalego, honorowego pre- 
zesa partyi niezawisłości. Audyencya Daranyie- 
go trwała przeszło pięć kwadransów. Lang wyra- 
ził nadzieję, że przesilenie będzie zażegnane w 
zadowalający sposób, a utrwala go w tej na- 
dziei ufność w udowodniony głęboki zmysł ce- 
sarza dla konstytucyi, w ojcowską dobroć i mą- 
drość monarchy, który musi jednak zyskać po- 
parcie w patryotyzmie opozycyi. Lang nie taił, 
że położenie jest trudne. Wiadomość, jakoby 
jego osoba miała być brana w rachubę przy 
rozwikłaniu przesilenia nazwał Lang niepra- 
wdziwą. 

Berlin. Komisya budżetowa parlamentu 
przyjęła z małemi zmianami całe przedłożenie 
o podniesieniu czynnego stanu armii na stopie 
pokojowej. Przyznano między innymi kredyt 
na 29 batalionów pionierów, 19 batalionów ko- 
lejowych i 23 batalionów trenu. Zezwolono też 
na podniesienie stanu piechoty o 8 batalionów, 
to jest do 636. 

Wiedeń. Niebawem rozpocznie się budo- 
wa linii kolei elektrycznej na 76 kilometrowej 
przestrzeni pomiędzy Wiedniem a Preszbur- 
giem. Punktem wyjścia będzie wiedeński głó 
wny urząd ołowy; wozy obliczone są na 70 
osób. Pociągi kursować mają z szybkością 80 
klm. na godzinę. 

Konstantynopol. Władze wilajetu adryanopolitań- 
skiego otrzymały wiadomość, że bułgarski przywódca 
bandy Kolarow z 6 towarzyszami niebawem przy- 
będzie do A'lryanopolu, aby przedsięwziąć tam za- 
machy na budynki rządowe i banki, Zarządzono 
środki ostrożności, O godz. 9 wieczorem bez po- 
zwolenia policyi nie wolno nikomu pokazywać się 
na ulicy. Trudno skonstatować czy pogłoska owa 
jest uzasadniona, 

Wiedeń. Minister skerbu z mocy przysiugu- 
jącej mu wedle ustewy, poruczył emisyę 4-procen- 
towej renty koronowej na 90 milionów koron po 
kursie 99 za 100 następującym instytucyom: po- 
cztowej Kasie oszczędności, Bankowi rotszyldow- 
skiemu, Bodenkreditanstalt, zakładowi kredytowe- 
mu, Bankowi anglo-austryackiemu, Bankvereinowi 
i Laenderbankowi. 

Wiedeń. Kurs, osiągnięty przez ministra 
skarbu przy emisyi renty koronowej 99 za 100, 
uważają w kołach fachowych za niezwykle wysoki. 
Renta koronowa 4 pre. stoi dziś 1007/,, tak, że 
różnica w kursie wynosi tylko 1*/, pre. Minister 
skarbu dr Kosel na konferencyi z reprezentanta 
mi banków podniósł, że położenie zewnętrzne mo- 
narchii nie daje najmniejszego powodu do obaw. 


(Depesze popołudniowe) 

Warszawa. Donoszą z Petersburga, że 
radzoa Kobeko przyjął redaktorów: Hacefiry 
i Frajjuda organu petersburskiego. W ro- 
zmowie z nimi rzekł, że nieprawdziwą jest 
pogłoska, iż dla pism w językach nierosyjskich 
wydawanych tu, ma pozostać cenzura prewen 
cyjna. Na razie komisya rozważa wyłącznie 
sprawę pism rosyjskich, ale przyjdzie kolej i na 
gazety w innych językach redagowane i znie- 
siona będzie też dla nich cenzura. Kobeko przy- 
rzekł, że wówczas zaprosi do siebie redaktorów 
pism żydowskich 

Kraków. W koszarach im. Franciszka Jó- 
zefa na Piasku odebrał sobie wczoraj życie wy- 
strzałem z karabinu jednoroczny ochotnik Hen- 
ryk Wacławski, lat 24, pochodzący z Biecza, 
słuchacz filozofii na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Powodem miał być brak środków utrzy- 
mania. 

Warszawa. Przeciw profesorom tutejszego 
uniwersytetu, którzy oświadczyli się za zniesieniem 
wykłudów, mają być, według Warsz. Dniewniką, 
zastosowane poważne środki represyjne. 

Petersburg. Petersb. Agencya telegr. do- 
nosi, że pogłoski o chorobie następcy tronu są bez- 
podstawne. - 

Paryż Dep. Pressensć zapowiada interpela- 
cyę w Izbie w sprawie długiego pobytu floty ro- 
syjskiej na wodach Madagaskaru, 

Tyflls. Na konferency! jenerała- gubernatora 
z zastępcami zarządu miejskiego stwierdzono, że 
ostatnie walki między Ormianami a Mahometanami 
wywołała zbrodniczą działalność ormiańskiego ko- 
mitetu rewolucyjnego. Bezpośrednim powodem było 
zamordowania Mahometanina przez członka rewolu- 
cyjnego komitetu i uroczysty pogrzeb Ormianina, 
zamordowanego przez Mahometan. W Baku areszto- 
wano Szereg zbrodniarzy, między nimi członka 
międzynarodowego rewolucyjnego komitetu i dwie 
kobiety. U aresztowanych znaleziono wiele prokla- 
macyj, z których dowiedziano się o sprzysiężeniu 
przeciw gubernatorowi Nakaszidze, Wiele rosyj- 
skich robotników opuszcza Baku wskutek terory- 
zmu Ormian, którzy chcą Rosyan zastąpić ormiań- 
skimi zbiegami. 

Kraków. Komisya delegowana przez Wydział 
krajowy dla sprawy restauracyi Wawelu, zebrała, 
się dziś o 10 przed poł. przy głównej bramie zam- 
ku obok katedry. Przybyli: Ochmistrz dworu hr. 
Chołoniewski, namiestnik hr. Potocki, marszałek hr. 
Badeni, prof. Antoniewicz, hr. Karol Lanckoroński, 
prezydent Leo, Władysław Łoziński, Leon hr. Pi- 


| 


niński, Maryan Bokołowski, dr. Stanisław Tomko- 
wiez, prof. Bolesław Ulanowski, członek Wydziału 


członkowie komisyi wyrazili zdanie, że w najstar- 
szej, parterowej części zamku byłoby odpowiednią 
rzeczą pomieścić Muzeum narodowe. W południe 
odbyło się Śniadanie dla członków komisyi u hr. 
Zdzisława Tarnowskiego. Po południu odbędzie się 
posiedzenie celem omówienia rezultatu zwiedzenia 
zamku, poczem o godz. */48 wieczorem obiad u na- 
miestnika hr. Potockiego. 


klaracyę, potępiającą antyklerykalną i anty- 
narodową politykę rządu. Gdy Baudry wra- 
cał z trybuny na swe miejsce, posłowie rządo- 
wi hałasowali i uderzali pokrywkami  pultów. 
Baudry, doszedłszy do swej ławki, zemdiał. 
Gwardziści parlamentarni wynieśli go z sali. 

Erywań. Zaburzenia pomiędzy Mahometa- 
nami a Ormianami powtórzyły się wczoraj 
przedpołudniem. Kilka osób zraniono. Popołu- 
dniu duchowni mahometańscy i ormiańscy od- 
prawiali nabożeństwa żałobne za dusze pole- 
głych, poczem duchowieństwo, urzędnicy i wie- 
lu wybitnych obywateli odbyło procesyę po 
mieście, usiłując przez to wpłynąć pojednawczo 
na ludność. 

Rzym. Papież odbędzie dnia 27 konsystorz 
dla mianowania nowych biskupów. 

Kraków. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi miejskiej dla rozszerzenia miasta Krako- 
wa, przy udziale delegatów Wydziału krajowe- 
go oświadczono się za rozszerzeniem jak naj- 
dalej idącem, ale komisya uważa, że przede- 
wszystkiem dążyć należy do przyłączenia Pod- 
górza i od sposobu załatwienia tej kwestyi 
czyni zależnem oznaczenie rozmiarów rozsze- 
rzenia granic miasta na inne gminy sąsiednie, 


Rada państwa. 


Wiedeń. Pomiędzy interpelacyami, wnie- 
sionemi dziś, znajdują się interpelacye: p. 
Krempy w sprawie zaprowadzenia przymuso- 
wego ubezpieczenia od ognia i postępowania 
prokuratoryi w Brzeżanach przeciw eksce- 
dentom w sprawie Towarzystwa szkoły ludo- 
wej; p. Breitera w sprawie postępowania po- 
licyi lwowskiej względem emigrantów ro- 
syjskich i w sprawie zbadania faktów pod- 
niesionych w'książce „W o. i k. służbie“. 

Prezydent ministrów baron Gautseh 
odpowiada na interpelacyę Schónerera, 
sioną dnia 28-go lutego w sprawie inter- 
wencyi hr. Głołuchowskiego z powodu mo- 
wy pruskiego ministra skarbu Rheinbabena. 

Bar. Gautsch oświadcza. że rząd wspólny 
w porozumieniu z austryackim poczynił kroki 
u rządu wspólnego za pośrednictwem ambasa- 
dora austro-węgierskiego z powodu wzmianko- 
wanej mowy. Dane mu wyjaśnienia były zu- 
pełnie zadowal.jące i wogóle cała sprawa za- 
łatwiona była w formach jak najzupełniej przy- 
jaznych. Ządaniu interpelanta, aby podać do 
wiadomości Izby treść noty austro-węgierskiej, 
jakoteż treść odpowiedzi otrzymanej, zadość u- 
czynić mówca nie może, gdyż sprzeciwia się to 
międzynarodowym zwyczajom. 

Izba przechodzi do dalszej dyskusyi nad 
nowelą przemysłową. Głos zabiera p. Fogler 
i przemawia przeciw przedłożeniu rządowemu, 
które nazwał reakcyjnem. Po nim zabrał głos 
p. Placek. 


wnie' 


4 
Wojna 

Paryż Do Temps donoszązą z Tananari- 
vo, że cała rosyjska eskadra opuściła wody 
Madagaskaru, by płynąć z powrotem do Ka- 
nału suezkiego. (To odwołanie fłoty kompromi- 
tuje rząd rosyjski w sposób niesłychany. Przyp. 
Red.). 

Tokio. Kuropatkin został zupełnie pobi- 
ty. Bitwa ta była najkrwawszą z całej wojny. 

Tokio. Urzędowo. Ojama donosi dnia 8. 
b. m, że Rosyanie zostali pobici we wszy- 
stkich kierunkach. Dziś (t. j}. we środę) rano 
mieli oni rozpocząć odwrót. Armia japońska 
ściga nieprzyjaciela energicznie. 

Londyn. B. Reutera otrzymuje następu- 
jącą depeszę z Tokio pod datą dzisiejszą: 
Ocenisją straty Japończyków w ostatnich 
walkach na 50.000 ludzi, zaś ogólne straty 
obu stron na przeszło 100.000 ludzi Jak 
przypuszczają, Japończycy odcinają obecnie 
kolej żełazną na północ od Mukdenu, tak, że 
Rosyanom do odwrotu pozostaje tylko szosa 
i mała kolej żelazna Fuszun Tielin. 

Mukden. (Pet, Ajencya). Dnia 8 b. m, 11 
przedpołudniem. Walka na zachód od Mukdenu 
trwa od 3 dni Wojska rosyjskie cofają się ze 
swych pozycyi nad rzeką Sza i na lewem 
skrzydle ku linii uforfyfikowanej nad rzeką 
Hun. Japończycy, dążący ku Mukdenowi, kon 
centrują się. Oddziały japońskie posuwające 
się na północ od Mukdenu, zbliżyły się do 
kolei na 3 wiorsty. Pociski ich godzą już w 
koiej. 

Londyn. Do Timesa donoszą z Petersbur- 
ga pod datą wczorajszą: Do Carskiego Siola 
dziś popołudniu nadeszły poważne wiadomości 
z Mandżuryi. Kuropatkin doniósł, że wielkie 
siły nieprzyjacielskie znajdują się na północny 
zachód od Mukdenu i zmuszają go do bezzwło- 
cznego odwrotu. 

Londyn. Z Petersburga donoszą, że straty 
Rosyan podczas pierwszych 10 dni bitwy pod 
Mukdenem wynosiły według urzędowego obli- 
czenia 33.000 ludzi, w tem 830 oficerów. 

Mukden. Petersb. Agencya, dnia 8 b. m. 
10 przed południem: Na północny zachód od 
Makdenu silna kanonada nie ustaje; mury do- 
mów w Mukdenie aż drżą od naporu powietrza. 
Bitwa szaleje na grobach cesarskich. 

Paryż. „Echo de Paris* otreymuje depeszę 
gz Petersburga datowaną dziś godz. 2 m. 25 nad 
ranem: Właśnie nadeszły telegramy z placu boju 
donoszące, że Kuropatkin zmuszony został do o- 
puszczenia swych pozycyt w centrum i na prawem 
skrzydle. Opuszcza on Mukden i cofa się do Tie 
linu. Część armii cofa się przes Fuszan. 

Sytuacyę Kuropatkina uważają za nadsawy- 
czaj krytyczną, albowiem Japończycy usiłują od- 
ciąć kolej na północ od Mukdenu i w ten sposób 
uczynić odwrót prawie niemożliwym. Spodziewają 
się jednakże, że smęczenie Japończyków powstrzy- 
ma ich od dalszego pościgu. 
e a O 

HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 9 marca. Hr. S8. Piniński 
z Grzymałowa. Hr. J. Baworowski z Ostrowa Hr. 


krajowego dr. Józef Wereszczyński i sekretarz Ka- 
rol Kucharski. Komisyę przyjął delegowany przez 
komendanta korpusu kapitan Bijak i towarzyszył 
jej przy zwiedzaniu zamku. Oprowadzał i wyjaśnień 
udzielał konserwator dr. St. Tomkowicz. Niektórzy 


dnej nowej partyi renty, lecz radził sobie przez 
eskontowanie bonów skarbowych w banku pań- 
stwowym, w tym roku będzie już musiał zaa- 
pelować do publiczności i wydać rentę. Wyso- Paryż. Konserwatywny poseł Baudry As- 
kość tej emisyi obliczają na 400 milionów ma- |son odczytał dziś w Izbie deputowanych de- 
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EH. Szeliski z Komborni. Hr. M. Miączyński z Ja- 
Śnigzcz. A, Jordan z Więekowiec. W. Świeżawski 


z Hołubia. E. Rylski z Uhrynowa. O. Horodyński 
z Romanówki. F. Gniewosz z Jasionowa. B. Mań- 
kowski z Krosna. A, Mac-Garwey z Londynu. E. 
Schwarz i J, Miinster z Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 9 marca. J. Thulie z Koro- 
lówki, Dr. Kiesier z Czerniowiec. K. Drahanowski 
z Kamionki. Dyr, Szumski z Borysławia. M. Ska- 
rzyńska z Szwejkowa. M. Morawsna z Kujdaniec 
M. Szczuka z Warszawy. J. Kramarzowska i dr. 
Ehrlich z Przemyśla. J. Kobliha z Wiednia. W. 
Jaxa Chamiec z Wołynia. Z. Wolfarth z Demni, 
Dyr. B. Heller z Borysławia. P. Frankowski ze 
Schodnicy, X E. Borowski z Kochawiny. A. Kunz 
z Podwerbiec. 


HOTEL FRANCUSKI 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządsony, pil- 
aneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu. 
Przyjechali dnia 9 marca, A. Janowska z Sa- 

noka. M. Zegestowski z Radek. J. Isenberg z 
Krakowa. J. Proske i 8. Gliksstern z Czerniowiec. 
J. Manissali z Kołomyi. N. Selbiger z Berlina. §. 
Skucińska z Rzeszowa. S. Bastgonowie ze Złoczo- 
wa. J. Asłan z Koziny, J. Postępski z Żółkwi. 8, 
Schenewald, A. Heller i D. Stark z Wiednia. 8. 
Krasuska z Ulhówka. K. Hempel z Berlina, W. 
Skasin z Moskwy. F. Rauch z Sambora. S. Dem- 
bicka z Źmigrodu. H. Hartmann z Fiumy. B. Wi- 
dejewicz z Wołeniowa, 


Nadesłane. 
Rubryka ta mie pochodzi od BRedakcyi, nie bierze też one 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


przeciw 


Katarowi 
R puszka 40) b 


Skutek zdumiewający! — We wszystkich aptekach. 
-Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 
Dr. Józefa Zakrzewskiego 


MARY WKA 


(15 min, drogi od Lwowa) otwarte cały rok. 
ś e Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 
it. p. 
Losy na spłaty miesięczne 
pod najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja *. Prenu- 
merata roczna K. 8.40, na prowinoyi 8.60. 


Wiedeń 9 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 35'00—35'10 (spokojnie).— Spirytus 4800— 
48:00 (spokojnie). 
zmiany. 

Berlin 9 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty su- 
stryackie 85:20. Spirytus 0000. 

Paryż 9 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10067.— Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 29:00. 

Frankfurt 9 marca. (G.ełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 21420. Koleje państwowa 
000/00 exclusive kupon. Alpiny 000'00 Discon- 
to 19190. — Laura 000:00. 


Budapeszt 9 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 19'66—19'68, na maj 19:54— 
19:56, październik 17:26—17'28; żyto na kwie- 
cień 15'60—15*62, na październik 13'82— 13:84; 
owies na kwiecień 1456—1458, na październik 
12:20—12'22; kukurudza na maj 10'18—15'20, 
na lipiec 15'20— 1522. — Rzepak na sierpień 
23:40—28:60. — Oferty na pszenicę: mierne — 
Chęć kupna: mierna.— Usposobienie: słabe. — 
Pogoda: zmienna. 

(ce E — WE" A 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 9 marca 

Marki 11725, renta majowa 100:30, węgierska 
renta koronowa 98 10, akcye. austr. zakł. kredyt. 
67950, węg. zakł, kred. 792,50, anglobanku 299 00, 
unionbanku 559:50, bankvereinu 56825, landerbanku 
468-756, kolei państw. 662,50, lombardy 98 26, akcye 
kolei Elbethal 42500, fabryki broni 578:50, tyto- 
niowe 000 00, alpiny 62060, Rima Muranyi 54050, 
prag. Tow. żel. 2588,00, losy tureckie 140.75, ruble 
262 75. Usposobienie: silne. 


Ruch pociągów kolejowych 


wakny od 30 lipca 190% według oxasu Środkow:”-aDro- 
ejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31". 1.30, 8.40", 6.00, 8.55, 6.40, 4.005 

Z Bzeszowa: 10,30. 

Z Podwołoosysk: (na dworsso główny): 4.30, 7.40, 56 Bt 
10.20*; na Podsamoze: 2.15, 7.20, 5.08, 10-02*. 

Z Tarnopola: 8.26% (nu dw. gł.) B.04* na Podzamose, 

Z Oserniowiec: 12.80 *, 1.40, 8 10, 5.50, 9:10*, 

Z Kełomyi i Stanislawowa: 8,10, 11.26 

Ze Btryje : 7.45, 10.08, 1.10, 4.06, 13.4$* 

Z Rawy | Sokala: 5.08. 7.30. 

Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 

Z Bamboro : 8:00, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45", 8.26, 2.06, 1.107, 6.60, 649°, lu, © 

Da Rzeszowa: 3.80. 

Do Podwołoozysk s dwrroa głównego: 1.53%, 6.80, 9° 
11,—% s Podząmosa: 2.00, 6.48, 9.31*, 11.34 

Do Tarnopola: 10.85 s dw, głównego, 10.52 s Podzame . 

Do Ozerziewiec: 2.94%, 2.45, 6.20. 10.45, 16.48", 

Do Btryja: 6.45, 9.13, 8.05, 6.40%, 11,05". 

Do Bawy i Sokala t 10.56, 7,05%, 11.10* (každej niedzieli) 

Do Jaworowa : 6.60, 5.48. 

Do Bamborz: 9:25, 9'40. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: M56, 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.06*. 


Uwaga. Pociągi pospiesena drukowane są literam - 
Rustemi; pociągi nócne osnaczone są gwiesdką. Pora ni- 
! ona liczr sie od gods, 6 wiaczór do ` rain, 59 rano 


r 


— "Nafta gal'cyjska KOSamam 
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"ZŁOTY PUHAR 


(z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


— Nio się nie boję — odrzekła Elza; — co 
za szczęście, że spotkaliśmy pana na te] zupeł- 
nie nieznanej nam drodze. Nie wiedzieliśmy, 


co robić. 

— Rzeczywiście wielkie to szczęście dla 
mnie — odrzekł cicho Fairtax, przyciskając 
lekko rękę, wspartą na jego ramieniu; — po- 


cieszam się nadzieją, że te burzliwe spotkania 
nie stanowią złej wróżby na przyszłość. 

Tak rozmawiając, schodzili stromą ścieżką. 
Coraz głośniej dochodził ich szmer wezbranego 
strumienia; wtem spostrzegli spienione jege 
wody, z hukiem wpadające miedzy skały, aby 
stamtąd roztoczyć sią w dolinie. 

— Dzięki niebu! most jeszcze nie zerwany — 
zawołał pan Fairtax—ale śpieszmy się, nie ma 
chwili do stracenia. 

Lał deszcz tak ulewny, że w małej odle- 
głości nie można było odróżnić przedmiotów. 
Po drugiej stronie strumienia stał budynek 
z kamienia, pod słomianym dachem — był to 
młyn, zapowiedziany przez pana Fairtax. Aby 
się dostaś do tej arki wybawienia, trzeba było 
przebyć dość niebezpieczne przejście po kilku 
leżących obok siebie deskach, drżących i pod- 
noszących się pod naciskiem wzburzonych fal, 
oślizgłych od padającej na nie piany wodnej. 
Nader pierwotny most ten mógł zostać zerwa- 
ny lada sekunda — niebezpieczeństwo nie było 
więc urojonem. 

Pan Fairtax wysunął ramię, wszedł na 
chwiejący się most, spojrzał na spienione fale 
i rzekł, zwracając się do Elzy: 


Kawiarnia W 


znakomita kawa. 


y 


Z Hawlów Ludwika Tarnawska 


wdowa po nadradcy Magistratu 
po krótkiej a ciężkiej ehorobie, zmarła dnia 7-go warca 1905 roku, 


w 70. roku życia. 


W smutku pogrążona Rodzina zaprasza — krewnych, =nsjo- 
mych i przy aciół na obrzęd pogrzebowy. który się odbędzie w pią 
tek dnia 10. marca 19 5 roku, o godzinie 4-tej po poł<dniu s domu 
źaloby ulica Staszica l. 7 na omsntars Łyczakowski, do grobowca 


familijnego 
Lwów, dnia 8 marca 1805, 


„CONOOBDIA* A, Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


JAN OBAS 


Sybirak, maszynista prywatny 1 poztstnik powstania 


z roku 1863/ 


po długiej a ciężkiej chorobie, zmarł dn'a 8, marca 1905 roku, zao- 
patrzony św Makramentami, w 84. roku Życia 
W smutku pogrążona Żona i syn zapraszają — Erewnych, ko- 
pnn na obrsęd pogrzebowy, którv ais odbę- 
TO. marag 1-06 rakn, o pods. 8-ci5sj pu południu 
z doma żałoby przy ul. Polnej l. 54, na cmentarz Łyczakowski. 


legów, znajomych i 
„dzia w piątek dnia 


Lwów, dnia 7. marca 1905. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski. ul. Sobieskiego 1. 10. 


'Przemysł krajowy! 


Wspaniałe jedwabne 


złotem i srebrem przerabiane 


Makaty buczackie 


JWgo Oskara Hrabiego Potockiego 


poleca 


BAZAR KRAJOWY ut Lwowie, botel Georgea. 


p~ Specyalne zastępstwo ra Galicyę. “WN 


K | 


Jana Ihnatowicza e> 
an Krem ogórkowy 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 


Cena 1 k. 


We Lwowie, ul, Sykstiuska | 25 I pl Maryacki tt. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl, ul Mickiewicza 11. 


=—=-- Cztowymi parostatkami. === 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 
Japonii, Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej siacyi Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn. niem. Llogdn we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9. 


Redaktor odpowiedzialny. 


YA, 


iedeńska | 
| ROZA io, ` 

płócien Korczyńskich 
i bielizny gotowej, Lwów, 
ul Halicka 16, połeca komp etnie gote-, 
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 


Północno niem. Lloydu 


(Norddeutscher Lloyd) 


Generalna Agentera dla Galicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


OE 
przewozo- 


Wacław Masłowski. cy 


— Wytrzyma jeszcze. Czy odważy się pani 
przejść, czy mam przenieść ją na drugą stronę ? 
Podała mu rękę i weszła na most bez oba- 
wy. Miss Zuzanna wołała, że woli umrzeć na 
miejscu, niż utonąć porwana prądem wzburzo- 
nych fal, ale nie zważając na to, Konrad i 
Molly pochwycili ją i prawie przenieśli na dru- 
gą stronę. 

Zaledwie przeszli, błyskawica zaślepiła ich 
chwilowo, piorun uderzył z trzaskiem, ziemia 
zachwiała się pod ich stopami — ale byli już 
blisko młyna, w którym znaleźli przytułek. 

Młynarz i córka jego Nora ze starodawną 
irlandzką gościnnością przyjęli podróżnych. 
Nie zbyt długo wystawieni byli na deszcz ule- 
wny, to też, z wyjątkiem ciotki Zuzanny, żar- 
towali ze swej przygody. Konrad powiedział 
młynarzowi o pozostawionej na drodze karyoloe 
z powodu złamania się koła i obiecał dobre wy- 
nagrodzenie za jego naprawę. Miss Zuzanna 
usiadła w fotelu młynarza; z obawy, aby nie 
dostala ataku nerwowego, Molly jej nie odstę- 
powała. Pan Fairtax postawił dla Elzy krzesło 
przed kominkiem i sam usiadł przy niej. Nie- 
wiele mówił do nisj, ale to, co mówił, więcej 
znaczyło, niż długie rozmowy. Doszli już do 
tego, iż to samo, że byli razem, wydawało im 
się bezgranicznem szczęściem — i po cóż mieli 
mówić o rzeczach obojętnych ? 

Elza nie zapytywała siebie, co ją tak po- 
ciągało ku temu nieznajomemu ? nie rozezna- 
łaby nawet siły tej atrakcyi, choóby próbowała 
rozbierać swoje uczucia, b nawet na myśl jej 
to nie przyszło. Serce własne przestało należeć 
już do niej, a ten nieznajomy, dziwnym zbie- 
giem okoliczności spotkany, stał się przedmio- 
tem jedynej w jej byciu miłości. 


Drobne sgłoszaałn. 


Skład 


cząwazy od słr. 200. 


PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1905. 
VII 


Nareszcie rozpasana gwałtowność szaleją- 
cej burzy, przed którą Elza i jej towarzysze 
szukali schronienia, zaczęła słabnąć i uspokajać 
się powoli. Błyskawice były bledsz.e, huk grzmo- 
tów z większej dochodził oddali. Powoli, od po- 
tudnia zajaśniał świetlany pas nieba i zaczął 
rozszerzać się stopniowo, chmury zaczęły usu- 
wać się, jak podnoszone zasłony. 

Młynarz wyszedł przed dom rozejrzeć się 
dokoła; wróciwszy, oznajmił, że most jest 
zerwany. Z powodu szumu rozhukanych fal nie 
słyszeli odgłosu rozpadających się tarcie. 

Sprowadzony robotnik przybył, aby dopo- 
módz podnieść i naprawić karyolkę, a Konrad 
miał mu towarzyszyć. Przed odejściem zwrócił 
się do pana Fairtax. 
segnam pana — rzekł; — ponieważ z po- 
wodu zerwania mostu musimy obchodzić nao- 
koło, więc nie zaraz powrócę, a pan skorzysta 
a z pogody, aby w dalszą udać się 

rogę. 

— Podróż moja nie wymaga pośpiechu, za 
czekam więc na powrót pana — odrzekł pan 
Fairtax tonem, dającym poznać, że nie znosi 
tego, aby ktoś chciał kierować jego postępowa- 
niem. — Konrad zagryzł usta ze złości. Można 
było wnosić, patrząc na nich, że chyba nigdy 
nie zostaną przyjaciółmi. 

Uśmiech, jaki przesunął się po ustach 
Elzy, nasunął Konradowi myśl, że śmieje się 
z jego niezadowolenia, co rozdrażniło go bar- 
dziej jeszcze. Spojrzał na nią milcząco i wy- 
szedł z robotnikiem. 

Zmaleśli młodego Murphego ukrytego pod 
przewróconą kolasą. Siwy poney, nie troszcząc 
się o deszcz i burzę, gryzł spokojnie nędzną 
trawę rosnącą między przydrożnemi kamienia- 
mi. Szesnastoletni chłopak dał dowód pewnej 
odwagi i poświęcenia, pragnąc podzielać los 
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Pożyczki 


dia P., T. urzędników 1 oficerów 
| ności Reprezewtacya „Beam 


na sprzedaż 


Zsłatwia sa kondyktem i bes kondyktu, 
jj reinu” we Lwowie ul. Kopernika 7 
10.000 dębów 


E komis „Izby zleceń* własność R. Ma- 
karewicza plac Dąbrowskiego 5. 


w ogól- 
ten Ve- 


Karbownik 


obeznany s obsługą maszyn ro 


robi również rymarstwo posznkuje posa- fi 
dy od 17 kwietnia b. r. Kazimierza 
Polij, Litewko p. Komarno. p 


Iniczych A 


Rządzca gospodarczy! 
zarządzający dotąd większymi 


lat 46, 
majątkami w Księstwie Poznańsk 


siadający obszerną praktyczną wiedzę iğ 
chlubne świadectwa, przyjmie zaraz pe- BĘ 
zgłoszenia uprasza pod § 


sadą Łaskawa 
I. Z. roste rostante Niemirów. 


_SYRIUSZ. Lwów, 
Maja 2 poleca ty ko na lepsze 
kawy od 2 K. 60 hal., herbaty 


za klgr. kakao i koniaki po cenach przy- JE 
stępnych. Kawa palona lg. 2 k. 


iom, po- | Figaro (=) 
| Journal 
l. Gaulois $ 
Trzeciego [i angielskie 
Gd SKIE Dally Chronicie = 
i rosyjskie: 


uosciwą kobietę. Holzer. Lwów, 
cka 10. 


sprzedam Wykonuję meble stylo 
cownia rzeźbiarska Józefa Kwi 
skiego Lwów, Bykstuska 2 


sady zaraz. dras: P: mocnik g 


Zakopane žia do 


nim. 
Zima*er. 


Dobrą kuchsrkę i gospodynię doi 
zarządu domem, do księdza mogę polecić 


Zakopiańskich sześć stołków tanio 


Pomocnik gospodarski possukuje po 
ski W. G. poste:restante Kołomyja. 
pięknie położone 


Wiadomość : Warszawa, Dobra 64, 


ul. Ja- 


mająca egzamina nauczy 


Polka. 


Ziom. freuouski poszukuie lekcyi lub zajgoia 
lektorki w godzinach popoładniowych 
T. R. poste restante Lwów. 


os podar- 


sprreda 


Fikonom 


żonaty bezdzietny lat 28, 10 lat 


rozumiejący sią gruntownie nn» 
| rcli i hod wli inwentarzy possi 
1 
| 


wów, ul. Lipowa l. 62, 


aQ000€028020808: 


Prywatne deniosienia 


naeqaaaeQi dec 


ki w więkssych majątkach energiczny i 
pracowity, wszechstronnie wyksstał ony| 


sady ekonoma samoistnego lub przez za- 
raąd zaraz lub od Marca albo itwietnia. 
łaskawe zgłczaenia „Adamski“, Stanisła- 


prakty- 


uprawie 
kuje po- 


Popierajmy polski 


Doskonsie odiłnszo*a i odkada 
zapobiega wypedaniu włosów —-- 
enia ich porost. 


Krakowie: 


* Jul. Schradera 
patrony likierowe 


Najiepszy i najracyonalniejszy 


spasabiania likierów w domu. 
wysyla na żądanie 


Prospekt 
główny skład 
M. Manger, Wiedeń MIS 
am Heumarkt 3, 


We Lwowie: 


r. ony ii 
2 WŁOSY 


Do nabycia w saic- 
bniejszych aptekach, órogneryach i 
składach perfrm. Główne składy: 
wa Lwowie Hay, Mikolasch; wÈ 


Jui, Schradera w Feuerbach-Stuttgart, 


Środek do samodzielnego przy- 


dla Austro-Węgier: 


m 


Wiedeń 


LWÓW 


we własnym gmachu 


il. Jagiellońskiej 


Kapitał akcyjny: 
K. 80,000.000 


Fundnsze 
rezerwowe: 


K. 23,027.428.13 


miavy. 


opłaca bank z własnych funduszów. 


a pierów wartościowych. 


WIMA 


ne zagraniczne miejsca. 
f Wymienia kupony i wylosowane papiery 


cznych. 


wych, podlegających losowaniu. 
i Najkorzystniejsze warunki. — Pilne 
i klienteli. 


gałęzionymi stosunkami w całym 


Utrzymuję na składzie 
s dzienniki zagraniczne: 


Nowoje Wremia 


BESZANONARAEM, 


MEW OP WZ DA ET a A TA CODY EE Z M PE AA M 


Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


Telefonu nr. 57. Dyrekcya 
Telefonu nr. 858 Kant r wy- 


Załatwia wszelkia interesa bankowe, oraz transakoye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie: 


Przyj suje wkładki w rachunku czekowym i w rach. bieżącym. 
Ą Przyjmuje wkładki na 3:69, książeczki wkładkowe. Oprocento- 
wani» rozpoczyDa sią x dniem następnym po złożeniu wkładki a koń. 
ozy się z dniem. poprzedzającym podjącie wkładki. Podatek rentowy 
$ Eskontuje weksie, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa- 


Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na tergach krajowych i zagran. 
| Ą Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty | przekazy 


| Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 
| Inkasuje weksle we wszystkich miejseach krajowych i zagrani- 
| Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 


Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wyłosowania. 
| Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo- 


| Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożiiwione doświadczeniem i roz- 


swej młodej pani i siwego poneya; za przyby- 
ciem Konrada i robotnika dopomagał do podnie- 
sienia karyolki i naprawy koła i wkrótce 
wszystko było w porządku. Posłuszny poney 
dozwolił włożyć na siebie zaprzęg, poczem śpie- 
sznie powrócili do młyna, gdzie przygotowano 
skromny posiłek. Konrad prugnął odjechać na- 
tychmiast, ale głód dawał mu się uczuć i mu- 
siał uledz jego wymaganiu. 

Było już dobrze po południu, gdy odje- 
chali, ale droga, była teraz względnie dobra, 


mogli więc obiecywać sobie, że bez wypadku 
i przed zapadnięciem novy dojadą do zamku 
Dermot. 


— Jeżli ten pan nie jest prawdziwym gen- 
telmanem, to chyba stara Molly nigdy pra- 
wdziwego nie widziała — rzekła poczciwa ko- 
biecina, patrząc ku bramie młyna, z której pan 
Fairtax wyglądał za oddalającą się karyolką. 


— Czy ty wiesz, pieszczotko, kto lub czem 
on jest ? 

` — Nie wiem nic więcej nad to, com ci po- 
wiedziała — odrzekła Elza. —  Ogarniała ją 


dziwna jakaś nieśmiałość, gdy przyszło mówić 
o nim, i pragnęła, aby Molly nie pytała o nie- 
go ale nie tak łatwo było zamknąć usta starej 
piastunce ! 

— Hum! zawsze to dziwna rzecz to wasze 
powtórne już spotkanie, daj święty Patrycy, aby 
to było na dobre, a nie na złe! 

— (o też wygadujesz Molly! cóż może wy- 
niknąć dobrego lub złego, z przypadkowego 
spotkania się z kimś nieznajomym ? — zawo- 
łała Elza; prawdopodobnie nigdy go już nie 
zobaczę; ale gdy mówiła to z pozorną oboję- 
tnością, jakaś błoga pewność przyśpieszyła bi- 
cie jej serca i wywołała rumieniec na po- 
liczki. 

— O! zobaczysz go, zobaczysz! wyczytałam 
to w jego oczach — mówiła Molly — ale strzeż 
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dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywatnych I t. d. 


i Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


projektują I wykonują: 


się, dziecię moje, aby nie wydarzyło się co złe 
go — dodała, spoglądając na Konrada, siedzą- 
cego z rękami opuszczonemi na kolana; zdawał 
się zatopiony w jakichś posępnych myślach. 

Fo ustach Elzy przemknął się przelotny 
uśmiech, poczem zmarszczyła brwi. Dla młode: 
dziewczyny, która nie zetknęła się jeszcze z rze- 
czywistościami życia, myśl, że dwóch zapaśni- 
ków gang z sobą zawzięcie o zdobycie jej 
serca, nie bywa nieprzyjemną, ale co do Elzy 
obrążały ją mieupoważnione przez nią roszczęz 
nia Konrada, których stanowczo spełnić ni 
nie chciała. 

Nie chcąc obecnie poważnia rozma 
o tem, rzekła z przymuszonym uśmiechem : 

— Cóż to, Molly moja zostaje na staro 
wróżką, czy czarnoksiężniczką, jak ów mędrzec 
Wschodu, który to dał puhar Lynwoodom. I od 
jakże to duwna przepowiadasz przyszłość ? 

— Niechże mnie Bóg broni, abym miała zo- 
stać taką poganką... Ale gdy się tak długo ży- 
ło na świecie, można, nie będąc wróżką, prze 
widzieć, co gotuje nam troski i smutki. 
Zapewne odrzekła z westchnieniem 
Elza, i suma siebie potępiała, że użalała się na 
nudne i jednostajne życie, zamieniające się te- 
raz w smutki i cierpienia. 

Ciemność zapadała, siwy poney powoli 
ciągnął pod górę, Murphy jechał w kierunku 
wskazanym przez miss Zuzannę, która jedna 
tylko znała drogę. Rzadka sposobność stania 
się użyteczną, zbudziła uśpione władze biednej 
istoty, i z przyjemnością przypominała sobie 
miejscowości, wśród których upłynęły jej mło- 
de lata, nie tak znów odległe, jak się to wy- 
dawało jej młodym towarzyszom. i 


Ciąg dalszy nastąpi). 
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Centralne 


OGRZEWANIE 


wszelkich systemów 
IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie It. d. 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 
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Frankfurter Zeitung 
cielskie, jązyk niemiecki it, Sokołowski, 


Biuro dzienników, 
Pasaż Hausrzane %. 
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przemysł krajowy. 
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Zakład centralny : „Nad Morzami* A 
edeń: r +. K 
priy FILIE: Aussig niŁ. Gustawa Daniłowski „Laureat", Zofii Wójcickiej „Młodzie- a, 


Berno, Budapeszt, Czer- 
niowce, Grac, Proście- 
jów, W. Neustadt i Bt. 
dlten. 
12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 
we Wiedniu. 
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czuwanie nad interesami 


ODOC 


świecie kupieckim. 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Świąt Wielkanocnych 


(od 18-go kwietnia do tego maja b. r.) 


Miejskie Biuro c. k. kolei Państw. 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


0000000008 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
wiedeńskie í zagraniczne, tygodniki, ślustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prowincyt 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
aw Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. *W5 


Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 


Tygodnik Mód i Powieści 


Na rok 1905 zapowiadamy 
dwie nowele Władysława Ray monta 


niec z Sais“ i obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod 


tytułem: A 
„KSIĘŻNA SAFTA“ s 


W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co tydzień: Rycina kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 


i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, uadsyła- p 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. (Q 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradni, dla kobiet A 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny bhy- %9 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, A 


dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 


Informacye dotyczące bieżącego zalnioresowania I po- 
== pylu pracy dosiępnej kobiecie. === 
Główna ekspedycya na Galicyę 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 


We Lwowie kwartulnie 3 kor., z dostawą do domu 3 kor. GQ h., 
na prowincyi : przesyłką pocztową 3 kor. 60 hal. 
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